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W NUMERZE:
Człowiek — istota chciwa •  
Dzień modłów o pokój •  Ko­
chać Chrystusa — ta kochać Ko­
ściół ^ Miłość i jedność — ję ­
zykiem Ducha Świętego ® Z ży­
cia Polonii na świecie o M u­
zeum Narodowe w W arszawie *  
Porady

W 1925 r., dla upamiętnienia tysięcy bezimiennych bohaterów, którzy polegli w ciągu 130 lat walki o wolność Pol­
ski, w  trzech środkowych arkadach nie istniejącego dzisiaj pałacu Saskiego, powstał Grób Nieznanego Żołnie­
rza. Projekt grobu wykonał Stanisław Ostrowski. Po I I  wojnie, ze zburzonego w  1944 r. pałacu zostały jedynie 
arkady z grobem
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C Z Ł O W IE K
i s t o t a  c h c i w a

„A lbow iem  w szystko , co je s t na św iecie: pożądliwość  
ciała, pożądliw ość oczu i pycha  żyw ota ..."  (1 J 2,16).

«

„Nie skarbcie sobie skarbów  na ziem i, gdzie rdza i m ól 
psuje, i  gdzie złodzie je  w yko p u ją  i kradną. A le skarbcie  
sobie skarby w  n ieb ie” (M t 6,19).

*

,.Bo ko rzen iem  w szelkiego  zła je s t chciw ość" (1 T ym  
6 , 10 ). 

„Lisy m ają  ja m y  i p ta k i n ieb iesk ie  gniazda, a S y n  
C zlotm eczy nie ma, gdzie by  głową s k ł o n i ł ( M t  8,19)

Apostoł Paw eł nazw ał człowieka chciwego „bałw ochw alcą”. 
„Trzeba w am  o tym  wiedzieć  — pisał do Efezjan — ze żaden  
(...) chciwiec, który jest bałwochwalcą, nie ma dziedzictwa w  
królestw ie Chrystusa i  Boga” (Ef 5,5). O kreślenie to ]est słusz­
ne, gdyż człowiek chciwy podejm uje sta ran ia  o dobra ziemskie 
w sposób nieuporządkow any, a więc niezgodny z w olą łiożą. 
Innym i słowy, staw ia dobra ziemskie, zdobywanie bogactwa ja ­
ko główny cel swego życia, a to jest bałwochw alstw em . Chci­
wość jest „służbą m am onie” , zagubieniem  serca w tym, co prze­
mija, pom ieszaniem  h ierarch ii w artości. Jezus C hrystus pow ie­
dział: „Bo gdzie jest tw ój skarb, tam  będzie tez i tw oje serce" 
(Mt 6,21). D la kogo skarbam i jest pieniądz, ten  serce utopi w 
pieniądzu, wzgardzi w artościam i duchowymi, wzgardzi Bogiem 
w artością najwyższą.

D ą ż e n ie  do  w z b o g a c e n ia  s ię  d r a g ą  u c z c iw e j  p r a c y  n i e  m eit o y i  
n a z w a n e  c h c i w o ś c i ą .  K a ż d y  c z ł o w i e k  m a  p r a w a  d o  p o s i a d a n y  a o b r  
m a t e r i a l n y c h ,  k o n i e c z n y c h  d o  p r z y z w o i t e g o  i k u l t u r a l n e g o  t y c i a .  J e d -  
r a k i #  r i  l u d z i e ,  k t ó r z y  się b o g a c ą  k o s z t e m  i n n y c h ,  n i e  m o g ą  U b i e g a ć  
się o m i a n o  l u d z i  u c z c i w y c h .  K t o  b o g a c i  s i ę  k r a d n ą c ,  r a b u j ą c ,  o s z u -  
k n  ł a p ,  k ł a m i ą c .  o c z e r n i a i ą c  — t e n  j e s t  c h c i w c p m  — b a ł w o c h w a l c ą .  
K t o  s i ę  b o g a c i  2  d ó b r  p r z e z n a c z n y c h  d o  r o z d z i a ł u  c a ł e j  s po l e c z t t Os c i ,  
t e n  l e s z c z e  c i ę ż s z e  p r z y j m u j e  n a  s i e b i e  b r z e m i ę  w i n y ,  b o  w y r z ą d z a  
k r z v w d e  n i e  J e d n e m u  c z ł o w i e k o w i ,  l e c z  w i e l u  o s o b o m .  K r z y w d a  w y -  
r z ą d s o n a  s j j o ł e c z n o ś c i  z w i e l o k r o t n i a  s ię ,  a  c z a s e m  m o ż e  b y ć  k r z y w d ą  
t y s i ą c a ,  m i l i o n ó w  o s ób .

W Piśm ie św. ST raz po raz znajdujem y ostrzeżenia 
przed chciwością: „Obrzydła dla Boga waga fałszyw a, upodo­
baniem jego  — ciężarek uczciw y"  (Prz 11,1); „O bogactwo seę 
nie ubiegaj i  odstąp od tw ojej chytrohci. Gdy u tkw isz  w  nim  
w zrok  — ju ż  go nie ma, bo skrzyd ła  sobie przypraw i — jak  
orzeł, co odlatuje k u  n iebu” (Prz 23,4). „Kto kocha sie w  p ie­
niądzach, pieniądzem  się nie nasyci, a kto  się kocha w  zaso­
bach, ten  nie ma  z nich poży tku"  (Koh 5,9); „Dziki osioł na 
pustyni jest żerem  dla lw ów, tak biedni sq łupem  dla bogatych. 
f...l To bogactwo je st dobre, które jest bez grzechu~ (Syr 
13,19,24). W szystkie powyższe słow a zostały napisane setki lat 
przed przyjściem  Chrystusa, a jakże są po dziś dzień aktualne. 
Bogactwo, w yrosłe z chciwości, nie przyniesie pożytku, a zresz­
tą, jak  słusznie zaznaczają natchnieni pisarze, wszystko przem i­
ja jak  orzeł, co od la tu je  ku niebu. Ani się chciwiec spostrzeże, 
jak szybko zbliży się k res jego życia, a w tedy bogactwo z 
krzywdy w yrosłe położy sią ciężarem  przygniata ącym su­
mienie.

W sposób szczególny pię tnow ał chciwość Jezus Chrystus, 
Znane są Jego słowa o grom adzeniu dóbr m aterialnych. P rz e ­
strzegał przed grom adzeniem  skarbów  na ziemi, bo skarby te 
rdza zniszczy i mole pogryzą, a zachęcał do s ta ran ia  się o dobra 
duchowe, k tó re  są niezniszczalne. P ieniądz gromadzony n ie­
uczciwie p rzyrów nał do bożka i przeciw staw ił go służbie je ­
dynemu, praw dziw em u Bogu. „Nie możecie Bogu służyć i m a ­
m onie” (Mt 6,24). Jezus zachęcał do życia skromnego, w  p ro ­
stocie, bo ludzie bogaci z trudności- mogą osiągnąć zbawienie. 
„Zaprawdę powiadam  wam : Bogaty z  trudem  w e jd ^ e  do kró­
lestwa niebieskiego. Powtarzam : Prędzej w ielbłąd przejdzie 
przez ucho igielne, aniżeli bogaty w ejdzie do królestw a n ie­
bieskiego" (Mt 19,23— 24). M łodemu człowiekowi, k tó ry  chciał 
dążyć do wyższej doskonałości, powiedział Jezus: „Idź, sprze­
daj w szystko , co masz, a będziesz m iał skarb w  niebie, a potem  
wróć i pó jdź za m ną” (Mr 10,23). W przypowieści o chciwym 
bogaczu, k tó ry  zgrom adził w ielki m ajątek , a następnie posta­
nowił spędzić resztę życia na używ aniu dóbr, znajdujem y prze­
strogę, w ypow iedzianą przez samego Boga: „Głupcze, jeszcze tej 
nocy pozbaw ię cię życia i kom óż przypadnie to, coi sobie p rzy ­
gotował? Jezus kończy przypowieść św ietną konkluzją — „TaK 
to byw a z tym , kto  grom adzi skarby dla siebie, a nie jest bo­
gaty u Boga" (Łk 12,20—21).

Drogą w skazań C hrystusa poszli apostołowie. Poprzestając na 
tym, co najkonieczniejsze do życia, poświęcili się bez reszty 
głoszeniu Ewangelii. Piętnow ali, podobnie jak  ich M istrz, w szel­
kie objaw y chciwości. „Niczego nie przyn ieśliśm y na ten  św iat 
niczego zeń w ynieść nie po tra fim y Mając więc pokarm  t ubra­
nie na tym  poprzestaw ajm y. Ci, k tó rzy  chcą się wzbogacić w pa­
dają w  sidła pokus, ulegają w ielu n ierozum nym  i szkodliw ym  
pożądliwościom , które doprowadzają ludzi do zguby i zatra­
cenia. A lbow iem  korzeniem  wszelkiego zła jest miłość pienią-

b ędz ie ,  a  d r u g ie g o  m i ło w a ć ,  a lb o  j e d n e g o  t r z y m a ć  s ią  bedz ie ,  a  d r u g im  
p o g a rd z i .  N ie  m o ż e c ie  B o g u  s łu ży ć  i m a m o n i e ”  (Mt  6,24)

dza. N iektórzy je j ulegli, odeszli od w iary i narazili się na wiele 
cierpień’’ (1 Tym  6,7—10).

Nie ulega wątpliwości, że ludzie chciwi bogactw „ wpadają  
w  sidła pokus” i w ielorakich pożądliwości. Osiągnięte bo­
gactwo u ła tw ia  im  popełnianie cudzołóstwa, rozbi;am e rodzin, 
pławienie się w alkoholu, trw onienie drogocennego czasu, 
um acnianie się w  egoizmie i znieczulicy m oralnej. N adm ierne 
bogactwo, zdobyte w  sposób nieuczciwy nie w iedzie do szla­
chetności uczuć, ani do miłości bliźniego. S tąd  godny zalecenia 
jest dobrobyt um iarkowany, pozw alaiacy na zdrowe wyżyw ie­
nie, czyste ubranie, godziwe i ku ltu ra lne  rozryw ki po pracy. 
Sławny filozof grecki A rystoteles napisał w  Etyce N ikom achej- 
sk ie j: „W zględne ubóstwo, właściwe średniem u stanow i spo­
łecznemu, jest m atką zdrowia ■ oraz m atką wszystkich nauk, 
sztuk i postępu”. Znam y dobrze dzieci bardzo bogatych rodzi­
ców. Czy garną się do nauki? Czy chętnie podejm ują pracę? 
Czy świecą innym  przykładem , czy też sieją zgorszenie? Rodzi­
ce bogaci m ają  w ielk ie trudności w  w ychow aniu swoich dzieci.

N a d m i e r n e  b o g a c t w a  r o d z ą  p y c h ę .  P i e n ią d z  d a j e  w ła d z ą ,  a  w ła d z a
m o ż e  b y ć  u ż y ł a  d r  u p o k a r z a n i a ,  p o g a r d z a n i a  i g n ę b i e n i a  b l i ź n i c h .  S«iw. 
F r a n c i s z e k  z A s y ż u 3 k t ó r y  b i ^ d ę  u w a ż a ł  za  s w c j ą  s i o s t r ę ,  t a k  p o w i e ­
dz i a ł  d o  j e d n e g o  z b r a c i ,  k t ó r y  go  p r e s j i  o p o z w o l e n i e  n a b y c i a  s o b i e  
p s a ł t e i z a  n a  w ł a s n o ś ć :  „ K i e d y  b ę d z i e s z  m i a ł  p s a J t e r z ,  z a c z n i e s z  p o ż ą ­
d a ć  b r e w i a r z a .  A k i e d y  b ę d z i e s z  m i a J  b r e w i a r z ,  z a s i ą d z i e s z  w  s t a l l a c h ,  
j a k  j a k i  w i e l k i  p r a ł a t  i p o w i e s z  d o  s w o j e g o  b r a i a :  p r z y n i e ś  m i  m o j  
b r e w i a r z 11. Ł u d z i p  b o g a c i  c h ę m i e  w y k o r z y s t u j ą  b i e d n i e j s z y c h  o d  Sie­
bie  d o  u p o k a r z a j ą c y c h  p o s ł u g ,  t r a k t u j ą c  i c h  j a k  n i e w o l n i k ó w ,  j a k  
s t w o r z e n i a  n i ż s z e  od  s i e b i e ,  g a i d a ą c  m m i  z w y ż y n  p y c h y ,  p o d b u d o  
w a n e j  d o b r o b y t e m  m a t e r i a l n y  rfl. C h c i w o ś ć  p s u j e  s e r c e  c z ł o w i e k a  |  
n i s z c z y  w  n i m  „ z m y s ł 11 b r a t e r s t w a .  N a r o d y  b o g a t e  g a r d z ą  n a r o d a m i  
b i e d n y m i ,  w c i ą g a j ą  j e  w  n i e r ó w n ą  w a l k ę ,  mi n i e s p r a w i e d l i w ą  wojnę_,  
p a n u j ą  m i l j f a r n i e  n a d  n i m i ,  w y k o r z y s t u j ą  j e ,  n i s z c z ą  i c h  b o g a c t w o  n a ­
t u r a l n e ,  a s a m e  c z e r p i ą  z  t e g o  c h c i w p g n  p r o c e d e r u  k o l o s a l n e  z y s k i .

Człowiek jest isto tą chciwą — je st to stw ierdzenie pewne 
i na doświadczeniu oparte. Człowiek jest także istotą rozum ­
ną, dlatego chciwość w inien w  sobie tłum ić, hy  go nie dopro­
w adziła do m oralnego upadku. Filozof rzym ski — Seneka — 
tak  przestrzegał przed wystawnością, zbytkiem  płynącym  z 
bogactw a: „Trzeba głód zaspokoić pokarm em , pragnienie — 
napojem , chęć użycia — utrzym ać w granicach konieczności. 
Nauczmy się przestrzegać um iarkow ania w  rozkoszach, posKra- 
m iać żądzę użycia, szanować ubóstwo, ćwiczyć się w  p rzesta­
waniu na małym, choć w ielu się w stydzi tak iej prostoty. N a­
uczmy się zaspakajać wszystkie potrzeby niew ielkim  kosztem 
(...) i tak  postępować, abyśm y zdobywali bogactw a w łasną p ra ­
cą raczej, niż je  otrzym yw ali z rąk  losu” (Seneka, Dialogi, IX, 
2). Św. P aw eł nie był daleki od przestróg pogańskiego filozo­
fa, gdy pisał do H ebrajczyków : „Unikajcie chci jości, bądźcie 
zadowoleni z tego, co p osiadacie" (Hbr 13,5).

KS. E. BALAKIER

-------— 4>— ■

Sprostowanie
W „Rodzinie” nr 24 (982) z 11 czerwca 1919 r., podpis uod. 

zdjęciem na str. 2 powinien brzmieć: Apostołowie z racji 
swego jedynego i niepowtarzalnego stanowiska w historii 
zbawienia są fundamentem Kościoła wszystkich miejsc I 
wszystkich czasów i jaka tacy nie mogą mieć następców 

1 osobowych. Biskupi są następcami i kontynuatorami w urzę­
dzie, w misji 1 posłannictwie apostolskim. Za pomyłkę ser­
decznie przepraszamy.

REDAKCJA >



Troska o pokój jest jednym  z w ażniejszych 
obowiązków chrześcijan, •wynikającym z 
naszej odpowiedzialności za najw ażniejszą 
w artość naszej epoki — pokój m iędzynaro­
dowy. D latego też co roku w  dniu 2 s ie rp ­
nia Kościół nasz, wszyscy duchow ni i w ierni 
jednoczą się we wspólnej m odlitw ie o po­
kój d la  siebie, d la  sw ^ch rodzJn, dla Ojczyz­
ny i d la  wszystkich ludzi na całym  świe- 
cie. W ierzymy, że nasza gorąca m odlitwa 
przyczyni się do pom nożenia pokoju w nas 
i w  innych, przyczyni się do zachowania 
pokoju m iędzy ludźmi (Mr 9,5).

Zapobieganie w ojnom  stało się konieczno­
ścią naszych czasów. Uczeni i politycy s ta ­
rają  się znaleźć ogólną teorię bezpieczeń­
stw a zbiorowego, czyli ogólną teorię pokoju. 
Również i my, chrześcijanie, chcem y przy­
czynić się do zachow ania pokoju m iędzy­
narodowego. W łączamy się we wszystkie 
postępowe in ic ja tyw y zm ierzające do 
u trw alen ia pokoju m iędzynarodowego. Nasz 
Kościół reprezentow any był w 1977 roku na 
Św iatow ej K onferencji Działaczy R elig ij­
nych na rzecz trw ałego Pokoju, R ozbrojenia 
i Spraw iedliw ości Społecznej. W konferen­
cji wzięło udział 663 w ybitnych p rzedstaw i­
cieli z 107 krajów : buddystów , chrześcijan, 
hindusów , m uzułm anów , sintoistów , sikhów 
i judaistów . Przybyli oni na konferencję, 
aby w duchu b ra te rs tw a i w półpracy p rze­
dyskutow ać różne problem y m iędzynarodo­
we oraz wnieść w kład na rzecz odprężenia, 
pow strzym ania katastrofalnego  wyścigu 
zbrojeń i ustanow ienia trw ałego pokoju.

Inną ciekaw ą in ic ja tyw ą zm ierzającą 
do u trw alen ia  pokoju m iędzynarodowego 
i spraw iedliw ości społecznej było zorgani­
zowanie C hrześcijańskiej K onferencji Po­
kojowej. In icjatyw a ta wyszła od teologów 
czechosłowackich. Na spotkaniu p rzedstaw i­
cieli Kościołów europejskich, k tóre odbyło 
się w dniach 1—4 czerwca 1958 roku w P ra ­
dze, ukonstytuow ała się CbKP. W roku 
1960 postanowiono, że odtąd będą się odby­
wać O gólnochrześcijańskie Zgrom adzenia 
Pokojowe. Duchowni naszego Kościoła, 
którzy wspólnie z przedstaw icielam i innych 
Kościołów chrześcijańskich w Polsce są 
w spółzałożycielam i ChKP, biorą aktyw ny 
udział we w szystkich Ogólnochrześcijań- 
skich Zgrom adzeniach Pokojowych.

W roku 1978 w Pradze odbyły się obrady 
V O gólnochrześcijańskiego Zgrom adzenia 
Pokojowego. M ottem  obrad były słowa 
z Ew angelii św. Łukasza: „K ieruj drogi n a ­
sze na drogę pokoju...” (1,79). P raw ie  cały 
num er 3—4/1978 „P osłannic tw a” został poś­
więcony o b r a d o m  v  Ogólnochrześcijańskiego 
Zgrom adzenia Pokojowego.

Z a rtyku łu  wstępnego ks. W iktora Wyso- 
czańskiego pt. „Z obrad V Ogólnochrześci­
jańskiego Zgrom adzenia Pokojowego w 
Pradze" dow iadujem y się, że w  „w  zgro­
m adzeniu uczestniczyło 560 delegatów, obser­
w atorów  i gości z 84 k rajów  Afryki, Azji, 
A ustralii, A m eryki Łacińskiej, Ameryki 
Północnej i Europy (...)

Liczny był skład delegacji polskiej 22 
osoby. I tak  Kościoły członkowskie Polskiej 
Rady Ekum enicznej reprezentow ali: m etro ­
polita Bazyli oraz ks. ihum en Szymon Ro 
m ańczuk (obaj z Polskiego Autokefalicznego 
Kościoła Prawosław nego), bp Tadeusz M a­
jew ski (Kościół Polskokatolicki), bp Janusz 
N arzyński (Kościół E w angelicko-A ugsbur­
ski), bp S tan isław  K ow alski (Kościół 
S tarokato lick i M ariaw itów ), bp Zdzisław 
Tranda (Kościół Ew angelicko-Reform ow any, 
ks. superin tenden t naczelny W itold Be- 
nedyktow icz (Kościół M etodystyczny), ks. 
Zdzisław P aw lik  (Polski Kościół C hrze­
ścijan  Baptystów ) i ks. Edw ard Czajko 
(Zjednoczony Kościół Ew angeliczny); Pol­
ski Odział ChKP reprezentow ał jego 
przewodniczący, ks. senior Ryszard Tren- 
kler, zaś C hrześcijańską A kadem ię Teolo­
giczną — ks. p ro rek to r Ja n  Niemczyk (obaj 
z Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego). Ks. 
W iktor W ysoczański reprezentow ał Społecz­
ne Tow arzystw o Polskich K atolików , będące

członkiem regionalnym  ChK P w Pradze. 
W obradach uczestniczyli również p rzedsta­
wiciele dwóch św ieckich ugrupow ań rzym ­
skokatolickich: W ojciech K ętrzyński, Jan
Pław nicki i Jan  Zaboyawski z C hrześcijań­
skiego S tow arzyszenia Społecznego oraz 
Jerzy H agm ajer, Zbigniew Lesiewski 
i Jerzy  Sm iechowski ze S tow arzyszenia K a­
tolików ,,Pax” (...)

V OZP przyjęło k ilka dokum entów. Zas­
ługują one na baczną uwagę i w ykorzysta­
nie przez w szystkich, k tórym  leży na sercu 
spraw a pokoju i spraw iedliw ości społecznej. 
Wiele inspiru jących m yśli zaw iera także 
podstaw owy re fe ra t oraz koreferaty .

P ublikując zatem  w  niniejszym  podw ój­
nym  num erze „P osłannictw a” w ybrane m a­
teria ły  i dokum enty z V OZP, chcemy n ie­
jako przenieść tem atykę obrad na g ru n t pol­
ski, udostępniając ją  szerszem u ogółowi, 
gdyż w  całej pełn i zasługuje ona n a  kon­
tynuację i upowszechnienie. W yrażam y 
przekonanie, że tem atyka ta  stanie się 
przedm iotem  sympozjów w polskich środo­
wiskach relig ijnych”.

W om awianym  num erze „P osłannictw a” 
oprócz dbkum entów  z V O gólnochrześcijań­
skiego Zgrom adzenia Pokojowego, znajdują 
się ciekawe artyku ły  poświęcone problem om 
pokoju. Zagadnienie wyścigu zbrojeń omówił 
bp M aksym ilian Rode w pracy pt. „Wyścig 
zbrojeń w  św ietle ideologii społecznej No­
wego T estam entu”. A utor a rtyku łu  pisze: 
„Nastały szczęśliwie znowu la ta  w zględne­
go pokoju. O dbudow ano na ogół m iasta, 
szkoły, kościo'y. Ale oto zbliża się nOwe 
niebezpieczeństwo, niebezpieczeństwo, k tó re­
go realizacji może i m usi ludzkość w spół­
czesna przeszkodzić, którego realizacji m u­
szą przeszkodzić w ierzący w Boga, zw ła­
szcza chrześcijanie całego św iata, również 
Polski. Tym  niebezpieczeństw em  jest w y­

nalezienie nowej nuk learnej b roni n eu tro ­
nowej i w  ogóle ostatnio jakby się znowu 
zdający nasilać wyścig zbrojeń (...)

N iektórzy politycy na Zachodzie nazyw ają 
broń neutronow ą czy bom bę „N” bronią 
taktyczną, ale nie tylko w znaczeniu m ili­
tarnym , a  raczej przede w szystkim  w  zna­
czeniu politycznym . Innym i słowam i m ó­
wiąc, m a ona być jakby  szantażem  w roz­
m owach politycznych W schód-Zachód. Poza 
bezsensem taldch kalkulacji, w raca jąc  do 
naszej now otestam entow ej m otyw acji, p rzy ­
pom nijm y sobie scenę pojm ania Jezusa 
Chrystusa. Sw. M ateusz pisze: „Rzucili się 
na Jezusa i pochwycili go. I oto jeden 
z tych którzy  byli z Jezusem , w yciągnął 
rękę, dobył miecza swego, uderzył sługę 
arcykapłana i uciął mu ucho. W tedy rzecze 
mu Jezus: Włóż miecz swój do pochwy,
wszyscy bowiem, k tórzy miecza dobyw ają, 
od miecza giną” (M t 26,52). Ideologii poli­
tycznej, społecznej, św iatopoglądu nie moż­
na szerzyć an i szantażem, ani siłą. Ideologia, 
k tóra nie przekonuje swoimi treściam i 
i osiągnięciam i, a chce je zastąpić siłą lub 
szantażem , jest k iepską ideologią i bez p er­
spektyw !”

Bóg wzywa wszystkich chrześcijan do 
pracy i solidarności na rzecz pokoju, sp ra­
w iedliwości i wyzwolenia. V Ogólnochrze­
ścijańskie Zgrom adzenie Pokojowe, w szyst­
kie wysiłki chrześcijan zm ierzające do u trw a­
lenia pokoju m iędzynarodow ego są odpo­
wiedzią na wezwanie Boga. Naszym udzia­
łem  w tym  ogólnochrześcijańskim  w ysiłku 
niech będzie m odlitw a, a „naw iedzi nas 
św iatłość z wysokości, by objawić się tym, 
k tórzy są w ciemności i siedzą w m rokach 
śm ierci, aby skierow ać nogi nasze na drogę 
pokoju” (Łk 1, 78n).

Oprać. MAREK A.

„POKÓJ MÓJ DAJĘ WAM...”



Z ZTSA K0SC8ŁA iSTffy,
W dniu 17 czerwca br. w parafii pw. Najśw. Maryi Panny 

w Majdanie Leśniowskim odbyły się uroczystości patronalne, 
na które przybył zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego 
bp Tadeusz R. MAJEWSKI

uroczystość pow itał proboszcz parafii ks. Władysław

Uroczyste w prow adzenie da św iątyni zw ierzchnika Kościoła

Wierni podczas nabożeństwa
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KOCHAĆ CHRYSTUSA —  TO KOCHAĆ KOŚCIÓŁ
Uroczystość Bożego Ciała ma to do siebie, że między innymi 

w tedy w łaśnie m am y szczególną okazję ku tem u, aby zam anifesto­
wać naszą w iarę, nasze przyw iązanie da Kościoła, naszą miłość do 
Jezusa Chrystusa. Uroczystość ta zam yka nie jako  cykl w ielkich 
św iąt kościelnych zw iązanych z tajem nicą W cielenia Syna Bożego i 
z tajem nicą O dkupienia.

Ja k  każdego roku, podobnie i w tym, przeżywaliśm y radosne w 
swym nastro ju , charak terze i treści św ięta Bożego N arodzenia. R a­
zem z M aryją i Józefem, wespół z pasterzam i, ale i królam i, razem 
ze starcem  Symeonem i prorokinią A nną oddaw aliśm y hołd Słowu, 
k tóre stało się Człowiekiem, hołd Jezusow i, Bogu i Człowiekowi w 
jednej osobie.

Przeżyw aliśm y dni w ielkiego postu, a szczególnie W ielkiego Ty­
godnia, począwszy od Niedzieli Palm ow ej, poprzez W ielki Czw artek, 
W ielki P iątek  i W ielką Sobotę, aby w Niedzielę Z m artw ychw stania 
Pańskiego radośnie wyznać naszą w iarę i głosić: A lleluja - Jezus 
żyje. On żyje także w naszym  Kościele, w każdym  z nas, w naszym 
życiu, w naszym  postępow aniu. On żyje i działa w nas i poprzez nas.

Przeżyw aliśm y też uroczystość W niebow stąpienia Pańskiego. W słu­
chiwaliśm y się w słowa Jezusa: „Oto idę do ojca... Nie zostawię was 
sierotami... P rzyślę w am  Pocieszyciela, Ducha Prawdy... W y będziecie 
św iatłem  i solą tej ziemi... W y będziecie m i św iadkam i, aż po krań ­
ce świata... A ja będę z w am i po w szystk ie  dni, aż do skończenia  
świata".

Razem z A postołam i m odliliśm y się w  dniu Zesłania Ducha Ś w ię­
tego: „O Stworzycielu... Duchu... przyjdź.” P rzyjdź i napełnij serca 
nasze ogniem Twej miłości i żarliwości o chw ałą Bożą. P rzyjdź i do­

daj nam  w szystkim  m ęstw a i w iary! P rzyjdź i w skazuj drogę: Koś­
ciołowi naszem u, w szystkim  razem  i każdem u z nas z osobna.

W niedzielę Trójcy Św iętej określiliśm y naszą w iarę w Ojca, Sy­
na i Duch Świętego. Tę w iarę zam anifestow aliśm y w  uroczystość Bo­
żego Ciała.

Przed nam i szereg niedziel zw anych w  języku liturgicznym  nie­
dzielam i zwykłymi. W każdą z takich niedziel m am y wyznać naszą 
w iarę w potęgę i moc Jezusa Chrystusa, k tóry  s ta ł się jednym  z nas 
i d la nas. Uczestnicząc w  ofierze Mszy św. m am y dziękować Jezuso­
wi Chrystusow i za to, że będąc Bogiem i Człowiekiem zechciał pozo­
stać z nam i pod postaciam i chleba i wina.

Każda niedziela, każda Msza św., ołtarz, eucharystia, przypom inają 
nam, że Jezus C hrystus chce być dla naszego życia w ewnętrznego, 
duchowego — pokarm em , dla naszego sum ienia — ogniskiem, dla 
naszego życia — źródłem, z którego w ypływ ają w szystkie nasze n a j­
głębsze przekonania i radości, a także niepokoje, obawy i w ątp liw o­
ści. Tak, nasze niepokoje, obawy i wątpliwości, zwłaszcza wówczas, 
gdy zbyt często ulegam y wzorom łatw ego trak tow an ia  życia, p a ra ­
fii i Kościoła, życia przeciętnego, ugodowego, rozum ianego jako za­
spokajania naszych m ałych „am bicji", życia nastaw ionego bardziej 
na przyjem ności niż na obowiązek i sumienność.

4 4 *

dokończenie .na słr. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ew

H
dencja unifikacyjna protestantyzm u w ogóle, również w« 
Pranej i.
Huganin Flaw ian Antoni — (ur. 1823, zm. 1898) — to ks. 
rzymskokat., od 1867 r. biskup. Napisał m.in. Instructions 
pastorales, czyli W skazania duszpasterskie; Ontologie ou 
Etude des lois de la pensee (1856-57; 2 Ł), czyli Ontologia al­
bo Studium  praw m yśli; Philosophie du droit social (1885), 
czyli Filozofia prawa spolecźnego.
H ulen Jan  Franciszek — (ur. 1746, zm. 1815) — belgijski ks. 
rzymskokat., teolog, pisarz ascetyczny. Jest autorem  przede 
wszystkim książki pt. De SS. Eucharistiae Sacramento  (1784), 
czyli O Najśw. Sakramencie Eucharystii.
H um bert — (rok ur.?, zm. 1061) — benedyktyn, później 
biskup i kardynał. S tał na czele delegacji papieskiej, która 
udała się do K onstantynopola po ogłoszeniu przez -• M ichała 
Cerulariusza listu przeciw  pap. Leonowi IX. Jest autorem  obok 
innych mniejszych pozycji bardzo ostro ujętej pracy pt.. A d- 
versus simoniacos libri tres, czyli Przeciw symonistotn  — 
trzy księgi.
Humcński Julian — (ur. 1911) — ks., doktor teologii, ak tua l­
nie generalny dziekan W ojska Polskiego, pułkownik, pisarz 
i tłum acz teologiczny. Jest autorem  szeregu przyczynków, a r ­
tykułów  i rozpraw. N apisał m.in. następujące książki i do­
konał następujących przekładów : S. Jan Boży, ojciec ubogich 
i chorych  (1947; dotąd dw a w ydania); Królowej Pokoju w  
hołdzie (1967); L ekcje niedzielne J. Riesa (tłum. z j. niem: 
1S67); Sakram enty w iary H. M uckerm anna  (tłum. z j. niem., 
1970); Caritas jako funkcja  Kościoła na tle działalności św. 
Jana Bożego (1971). I.in.
H um erał — (łac. hum erale =  naram iennik) — to nazw a sza­
ty  liturgicznej (ręcznika-naram iennika), którą celebrans, i 
wyższa asysta (do uroczystej Mszy św.) nak ładają częściowo 
na szyję i ram iona pod albę.
Hus Jan  — (ur. ok. 1371 w Husińcu, w  południowych Cze­

chach, zm. 1415 w K onstancji) — to nazwisko czeskiego re­
form atora religijnego i kościelnego, pisarza i teologa. Uro­
dził się w  biednej czeskiej rodzinie drobnom ieszczańskiej; 
studiował na uniw ersytecie w  Pradze, gdzie w pierw  został 
w 1401 roku jako profesor dziekanem, a w 1409 r. jego re ­
ktorem ; uprzednio już, bo w 1400 r. otrzym ał św ięcenia k a­
płańskie Obok przejętych myśli reform atorskich od wcześ­
niejszych i jem u współczesnych myślicieli i działaczy, np. 
-► J. Wyclifa, głosił w łasne poglądy, których realizacja mo­
głaby i m iałaby według jego przekonania przywrócić Koś­
ciołowi czystość doktrynalną i m oralną współczesnego chrze­
ścijaństw a, zwłaszcza wśród wyższego duchow ieństw a i ure- 
ligijnić sam ą organizację Kościoła, jak  również zreform ować 
niepraw idłow y ustrój społeczny i polityczny współczesnych 
mu państw  i dać ludzkości lepszą przyszłość społeczną już 
tu  na Ziemi. Do najważniejszych przez niego poruszanych 
tem atów  i głoszonych poglądów należą następujące. N apięt­
now anie niem oralności u duchowieństwa, jego bogactwa m a­
terialnego i żądanie zabrania mu wielkich m ajątków  ziem­
skich. Żądał też powszechnego udzielania Komuni św. pod 
dwiema postaciami. Bronił kultury  czeskiej i języka czes­
kiego, owszem żądał jego powszechnego w Czechach w pro­
wadzenia przeciw  niem ieckiej i przeciw  upowszechnianem u 
językowi niem ieckiem u. Popadł wreszcie w konflikt z ar 
cybiskupem z H asenburka, który rzucił na Husa k lą tw ę i za­
broni! mu głoszenia kazań. W 1412 r. Hus ostro wystąpił 
przeciw  praktyce sprzedaw ania -•  odpustów, za co w tymże 
samym roku znowu został wyklęty i m usiał opuścić Pragę. 
O trzymawszy tzw. list żelazny od króla W acława IV poje­
chał w 1414 r. na sobór w  K onstancji, gdzie postanow ił w y­
stąpić z obroną swoich poglądów i praktyk. Mimo posiadane­
go listu żelaznego został jednak zaaresztowany, gdyż nie 
przyjęto wykładni, in te rp re tac ji jego poglądów. Więziono go 
i torturow ano, a  ponieważ Hus nie chciał odwołać swoich 
poglądów, uznano go za heretyka i skazano na śm ierć przez 
spalenie na stosie. Ks. profesora Jan  Husa spalono w ,K on- 
stancji dnia 6 lipca 1415 roku,
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dokończenie ze sir. 5
„Jam jest Chleb żyw y, który zstąp ił z nieba. Kto pożyw a tego C h l e ­

ba, żyć będzie na w ieki. A  chlebem, który ja Mu dam, jest Ciało m o­
je za zbaw ienie św ia ta”.

Czyje to są słowa?....
To Jezus C hrystus m ówi i stw ierdza, że przyszedł ria ziemię po to, 

aby nas pouczyć i odkupić. On przyszedł, aby nas pouczyć słowem 
żywym i pociągnąć przykładem . On przyszedł, aby nas odkupie w ła ­
sna męką. k rw ią  i śm iercią na krzyżu. Jego zbawcza ofiara na k rzy­
żu to nie był pusty frazes czy czcza dek laracja. To była rzeczyw i­
stość, choć rzeczywistość jakże bru ta lna . Ale trzeba widocznie było, 
aby św iat, aby człowiek okazał się b ru ta lnym  wobec Boga po to, aby 
ten sam  świat, aby każdy człowiek i jego św iat, aby każdy z nas 
przekonał się kim  jest Bóg, k im  jest człowiek i jak ie są jego możli­
wości; aby człowiek przekonał się o tym, ze może wznieść się na wy 
żyny swego rozw oju in te lek tualnego  i kulturow ego, a także o tym, 
że może zanurzyć się w  nikczem ności zła. A by człowiek przekonał 
się o tym, że może sam  przekreślić to, co jest w  m m  ludzkie, a z 
drugiej strony, że może wznieść się na w yżyny swe: godności, swego 
człowieczeństwa.

Poprzez krzyż i ofiarę W ieczernika Jezus C hrystus jest dla nas 
ośrodkiem  życia. Stąd ofiara Mszy św., stąd eucharystia o łtarz — 
jest i stanow i cen trum  życia w Kościele.

I w szystko w Kościele skupia się wokół ołtarza, wokół Mszy św . dzię­
ki k tó rej Je^us jest obecny wśród nas, razem  ze sw oją śm iercią na

krzyżu, razem  ze swoim zm artw ychw staniem , ofiarując nam  siebie 
samego, ofiarując nam  zbawienie.

I dlatego każda Msza św. z ta k ą  w yrazistością ukazuje nam  to, co 
jest sercem Kościoła i naszej w iary. P rzypom ina nam  ustaw icznie 
czym jest eucharystia  na drodze naszego zbawienia.

O łtarz, eucharystia  — ma nas w zruszać i pobudzać do refleksji: 
nad naszą w iarą , nad m iejscem  i znaczeniem  w iary  w naszym  życiu. 
Ma też pobudzać i przynaglać do działania, do odrzucenia lenistw a 
duchowego i ospałości.

O łtarz, eucharystia  — nasz udział we Mszy sw., społeczna i p ub li­
czna adoracja C hleba Żyw ota, nasz publiczny ak t w iary  i w yraz 
Drzywiązania do Kościoła, do parafii, ma ożywić nasze serca, ma nas 
wzruszać. Oczywiście — nie można skończyć na sam ych w zrusze­
niach. Jezus C hrystus i nasz Kościół oczekuje i żąda od każdego z 
nas czegoś więcej. Czego? Oczekuje od nas tego, abyśm y ze szcze­
gólna mocą głosili i w yznaw ali praw dę o Ew angelii, praw dę o K o­
ściele. Kościół z w oli samego Jezusa C hrystusa jest w spólnotą w iary, 
miłości i praw dy. Nasza w iara , nasze przyw iązanie do Kościoła jest 
odpowiedzią, jaką udzielam y Chrystusow i. Je st odpowiedzią na to, 
czy kochamy, czy szanujem y i czy służymy Kościołowi. Sw. C yprian 
powiedział: „nie można kochać C hrystusa nie kochając Kościoła". 
Kochać C hrystusa — to kochać Kościół. I odw rotnie: kochać Kościół
— to kochać Chrystusa.

W każdą niedzielę zwykłą, nie tylko w w ielkie uroczystości ko ­
ścielne, mamy daw ać odpowiedź na to, czy kocham y C hrystusa. B ę­
dzie to jednocześnie nasza odpowiedź na to, czy kocham y Kościół. 
A na tę odpowiedź czeka i Jezus, i Kościół.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ

i| R O Z M Y Ś L A N IE
11 Całe życie stałoby się modlitwą...

MORZE
, W i d i l a ł e m ,  P a n i e ,  m o r z e  p o n u i e  1 w ś c iek le ,  r z u c a j ą c e  się  n a  s k a ły .

1 Fule b ra ły  rozp ęd  i  d a lek a .
i' W ysok ie , p y z i e ,  rzu ca ły  sl« , w a liły  s ię  w z a je m n ie , t)o k ażd a  ch c ia ła  
, i w y ik o c z y r  i p ier w sza  u d er z y '
, O d y  b iała  p ian a  op ad a ła , m sk a la  t r w a ł a  n i e w z r u s z o n a ,  s z y b k o  c o f a ł y  s ię  

' i m ó w  rzu ca ły  s ic  nap rzód .
i 1 In n ego  z n ó w  d n ia  w id z ia łem  m o r ie  c ich e  I pogod n e.
,i P ale  p o d p ły w a ły  a bardzo d a lek a , c zo łg a ły  s ic , ż eb y  n ie  zw ró c ić  n a  s ieb ie  
i n le iy j e j  u w ag i.

G r a ec in le  trzy m a ją c  *i< za  ręce  i liz g a ły  s i t  b e z sz e le s tn ie  i ca łą  sw ą  d łu -  
<1 ą o ic ia  ro zc ią g a ły  s ic  n a  p la sk u , d o ty k a ją c  b rzeg u  k o n iu szk iem  sw y ch
i> ś lic z n y c h  p a lu szk ó w  z p la n y .

i S ło ń c e  ła g o d n ie  Je p ie ic lio ,  a  o n e  o d b ija ły  Jego p r o m ien ie  i d o b ro iliw ie  
ro zd a w a ły  je g o  ja * r .o it .

' '  Panie, daj. żebym um ia ł unikać zadaw ania n a  lewo i praw o ciosów, 
k tóre mnie męczą i rozdrażniają, a nie osłabiają pozycji nieprzy- 

1, ja cielą.
Odsuń ode mnie te złości na pokaz, k tóre przyciągają uwagę in- 

1 nych, a niepotrzebnie osłabiają m nie samego.

•
Nie pozwól, żebym z pychy chciał zawsze w yprzedzać innych, 

m iażdżąc po drodze tych, co idą przede mną.
Zetrzyi z m ej tw arzy  ślady burzliw ych zwycięstw.
1 przeciwnie. Panie, spraw , żebym spokojnie wypełnia} m oje dni, 

łak morze, k tó re  powoli zalew a całą plażę.
Uczyń m nie pokornym  jak  ono, gdy fa lu je  ciche i łagodne, nic 

zw racając na siebie niczyjej uwagi,
Spraw, żebym um iał czekać na mych b rac i i żebym przystosowy­

w ał k rok do ich kroku, żebym szedł razem  z nimi.
Udziel mi cichej w ytrw ałości fal.
Spraw, żeby każde cofnięcie się było okazją do posunięcia się 

naprzód.
Daj m ojej tw arzy jasność przejrzystych fal, a m ojej duszy biel 

piałiy.
Rozjaśnij sw ym  św iatłem  me życie, podobnie jak prorrlen le Tw e­

go słońca rozjaśn ia ją pow ierzchnię wod.
Lecz nade wszytko, Panie, spraw , żebym nie zachował tego św iat 

ła dla siebie i żeby ci wszyscy, k tórzy styka ją  s (ę ze mną, w ra­
cali do swych domów spragnieni skąpania się w  Twej wieczne] 
łasce.

M. QUOIST

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
Poglądy swoje ks. prof. Jan  Hus głosił w  .swoich dzie- 

lach-książkach, w ykładach i w  kazaniach, wygłaszanych 
przede w szystkim  w kaplicy Betlejem skiej, przy której od 
1402 roku był ustanow iony kaznodzieją. Do głównych jego 
dzieł należą przede w szystkim : Tractatus de ecćle&ia, czyli 
T rakta t o Kościele i Postylla, czyli zbiór kazań na cały rok. 
Poglądami swoimi, życiem i m ęczeńską śm iercią na stosie 
stał się ks. Jan  Hus tw órcą prężnego i długo trw ającego 
ruchu społeczno-religijnego i kościelnego, krzewiącego się 
w  Czechach i poza nimi a nazwanego -► husycyzmem.

H usenbeth F ryderyk Karol — (ur. 1796. zm. 1879) — ks. 
rzymskokat., teolog, angielski pisarz apologetyczny. Napisał 
m.in. Defence of the Creed and Discipline of the Cathohc 
Church (1826), czyli Obrona w iary i nauki Kościoła katolic­
kiego.

H usarzewski Tomasz — (ur. 1741, zm. 1803) — ks. rzym sko­
kat., m isjonarz, profesor historii. Napisał m.m. T rakta t o 
Piśmie św.

Husyci — zwolennicy — Husa.

Husyckie wojny — to nazwa wojen i hitew. prowadzonych 
w  latach 1419 — 1434 przez husytów  czeskich i w Czechach 
jako wojny wyzwoleńcze spod władzy feudalnej zarówno 
Kościoła, zwłaszcza papiestwa, jak  i państw a, a więc wojny
0 charakterze narodow o-religijnym . Genezą i bezpośrednią 
przyczyną ich w ybuchu było spalanie na stosie -*■ ks. proL 
Jan a  Husa. Czesi w ogólności, a zwłaszcza zwolennicy Husa
1 1eeo poglądów, n a  wieść o tym  okrutnym  czynie, wzniecili 
ogólnonarodową opozycję. W yrażała się ona przecie w szy­
stkim  w  napaściach na wyższe duchowieństwo czeskie i 
rzymskie oraz niem ieckie i w ypędzaniu ich z kraju , ale rów ­
nież wyraziło się w  odmowie uznania królem  czeskim Zy­
gm unta Luksem burskiego, który w w alnej m ierze był w spół­
odpowiedzialny za śm ierć Husa. Doszło do w ybuchu o tw ar­

tego powstania. G łównym ośrodkiem dyspozycyjnym i opera­
cyjnym  stało się H radiśte, nazw ane Taborem  (nazwa wzięta 
z ^-Biblii, gdzie taką nazw ą nazw ano górę, na której w e­
dług daw nych w ierzeń i przypuszczeń miało mieć miejsce
— przem ienienie ->■ Jezusa C hrystusa; obecnie mówi się ra ­
czej o górze Hermon). Przeciw  powstańcom, głównie tzw. ta - 
borytom, zorganizował Zygm unt Luksem burski w raz z ów ­
czesnym papieżem pierw szą krucjatę. J. Ziźka, dowódca 
wojsk powstańczych, nie tylko obronił Pragę, ale dnia 
14.VII.1420 r. odniósł zwycięstwo nad w ojskam i „królewsko' - 
-papieskim i. Druga k rucja ta  również zakończyło się p rzegra­
ną w ojsk „królew sko”-papieskich, podobnie trzecia w 1422 
roku. W 1424 r. zginął, energiczny i dobry przywódca pow- 
stańców-husytów , J. Źiźka. Zastąpił go Prokop Wielki. Po­
konał on z kolei czw artą przeciw  husytam  krucjatę, odno­
sząc zwycięstwo pod Tachowem, dnia 4.VI1I. 1427 r. Teren 
wojen rozszerzał się, obejm ując również niektóre tereny n ie­
mieckie i Śląsk. Doszło do piątej krucjaty, piątej krw aw ej 
wojny, w której rów nież zwycięstwo odnieśli husyci pod wo­
dzą Prokopa Wielkiego. Do husytów  czeskich przyłączyli się 
zwolennicy tego ruchu  i z innych sąsiednich krajów , rów nież 
z Polski. Oddziały husyckie zdobyw ając now e tereny  osią­
gnęły naw et Gdańsk. Ale wśród husytów  doszło do rozłamu. 
Strona przeciwna, „królew sko”-papieska, naw iązała kontakt 
ze skrzydłem  ugodowym ruchu husyckiego z tzw. u trakw is­
tami, zdołała pogłębić rozłam  i osłabić całość ruchu. W w y­
niku w ojska „królewsko”-papieskie odniosły zwycięstwo nad 
głównym nurtem  i cen tralną siłą husytów, czyli taborytam i, 
pod Lipanam i, dnia 30 m aja  1434 roku. Zygm unt Luksem ­
burski został królem. A chociaż Tabor bronił się aż do 1452 
roku, to jednak ruch husycki jako siła społeczna i polityczna 
tracił na znaczeniu i um niejszał się. Pozostały idee Husa, 
które działały nadal i z pewnością w poważnej m ierze mo­
gą być uw ażane łącznie z poglądam i Wyclifa za bezpośred­
nie przedpole -*■ reform acji, k tórej autorem  sta ł się -*■ M ar­
cin Luter.
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POTĘPIENIE 
FRANCUSKIEGO 

TEOLOGA 
J. POHIERA 

PRZEZ WATYKAN

Oficjalny dziennik W atyka­
nu „Osservatore Rom ano” o- 
publikow ał na swe] pierwszej 
stronie kom unikat Kongregacji 
Doktryny W iary o publicznym 
i uroczystym potępieniu f ra n ­
cuskiego dom inikanina, profe­
sora teologii Jakuba Pohiera, 
autora książki pt. „Kiedy 
mówię Bóg”. Obserwatorzy w a­
tykańscy podkreślają, że jest 
to pierwszy tego rodzaju wy­
padek od czasu II Soboru W a­
tykańskiego i zniesienia w 
1967 r. przez papieża Paw ła 
VI osławionego „Indeksu k sią­
żek zakazanych” .

K om unikat Kongregacji 
stw ierdza, że książka teologa 
francuskiego została napiętno­
w ana za „błędy doktrynalne1’. 
Zgodnie z oświadczeniem p re ­
fekta Kongregacji kardynała 
Franciszka Sepera, książka ta 
zaw iera „tezy jaw nie sprzecz­
ne z O bjawieniem  i nauką K o­
ścioła i dlatego autor jej zo­
stał wezwany do publicznego 
odwołania swoich opinii i w y­
rażenia pełnej w ierności do­
k trynie K ościoła; odpowiedział 
jednak, ograniczając się do 
niew ystarczających w yjaś­
nień".

DR AUGUST HASLER
O NIEOMYLNOŚCI 

PAPIEŻA

Biuletyn Światowej Rady 
Kościołów w krótkiej notatce 
pt. „Nieomylność papieska za­
atakow ana”, poświęca katolic­
kiemu teologowi i historykowi 
dr. Augustowi Bernardow i 
Haslerowi szereg uwag na te ­
m at jego poglądów na problem 
reform y Kościoła Rzymskoka­
tolickiego. Zdaniem  dr. Has- 
lera, najpoważniejszym  pro­
blem em  ruchu ekumenicznego 
jest dogmat o nieomylności p a­
pieża, ogłoszony przez I Sobór 
W atykański.

Oto, co pisze ten szwajcarski 
teolog i historyk w swej osta t­
nio w ydanej pracy na tem at 
nieomylności papieża i rew i­
zji postanow ienia I Soboru 
W atykańskiego: „Dlaczego Jan  
Paw eł II nie mógłby być o- 
sta tn im  nieomylnym papie­
żem? Jeśli szczerze pojm uje 
on kolegialność biskupów, to 
nadszedł czas. aby na III So­
borze W atykańskim  odwołać 
to, co b łędnie zostało zdefinio­
w ane na I Soborze W atykań­
skim ”. Opisując sytuację na I 
Soborze W atykańskim , autor 
twierdzi, że biskupi zgrom a­
dzeni na I Soborze W atykań­
skim podlegali naciskom m a­
terialnym  i m oralnym  oraz w 
w yniku tych w łaśnie nacisków 
opowiedzieli się za papieską 
nieomylnością. „Ale jeśli I So­
bór W atykański nie był So­
borem  wolnym, to nie był on 
też Soborem Powszechnym ” . 
Z tego wynika, że wówczas je ­
go decyzje nie mogły ucho­
dzić za ważne i obowiązujące. 
A więc istnieje o tw arta droga 
do ich rewizji.

Zdaniem  dr. Haslera. dogmat
o nieomylności, w chwili jego 
ogłoszenia, trak tow any był ja ­
ko ..środek zaradczy przeciwko 
złu owych czasów”, a polega­

jący na patęgujące] się św ia­
domości wolności myśli o- 
raz rozwoju postaw dem okra­
tycznych. „Lęk przed herezją 
popchnął Kościół Rzym skoka­
tolicki do działalności choro­
bliw ie nerw ow ej, dla której 
każdy środek był dobry. W 
walce z m odernizm em  dostrze­
galna jest w yraźna nerwowość 
sposobów działania ówczesne­
go K ościoła”.

Należy jednak dodać, że w 
czasie I Soboru W atykańskie­
go znalazły się osobistości, któ­
re dostrzegły i oceniły sytua­
cję oraz atm osferę panującą 
na Soborze i m iały odwagę 
zam anifestować sw ą nega­
tyw ną postawę wobec dogma­
tu o nieomylności papieża, po­
czątkując w ten sposób ruch 
starokatolicki, budzący sym pa­
tię w szystkich Kościołów
chrześcijańskich.

PRZEŚLADOWANIE 
CHRZEŚCIJAN 

PRZEZ FANATYKÓW 
HINDUIZMU 
W INDIACH

P rasa  zachodnia podała in ­
form acje o w ybuchu fanatyz­
mu religijnego wśród w yznaw ­
ców hinduizm u. Fanatyczne 
grupy wyznawców hinduizm u 
zniszczyły 40 stacji m isyjnych 
na terenie w schodnio-indyj- 
skiego stanu A rnuchal F ra- 
desh. TaKże praca miejscowego 
kleru rzym skokatolickiego zo­
stała w znacznym stopniu u- 
trudniona. Przykładem  tego 
jest niemożność poruszania się 
po pewnych obszarach diecezji 
bpa Josepha M ittathani, ordy­
nariusza Tezpuru oraz od­
praw iania' nabożeństw . Po­
wodem tego stanu rzeczy jest 
tolerowanie przez w ładze dzia­
łalności uzbrojonych grup fa­
natycznych hindusów.

Analogiczne objawy fana­
tyzmu religijnego stwierdzone 
zostały na obszarach Afryki, 
gdzie ofiaram i jego często s ta ­
wały się stacje m isyjne, w któ­
rych tracili życie pracownicy 
kościelni.

WYKŁAD TEOLOGA 
ZACHODNIONIEMIECKIEGO 

NA ATK

Na zaproszenie Katolickiego 
U niw ersytetu Lubelskiego
przebywał w  Polsce ks. Her- 
menegild Biederm an, były pro­
fesor U niw ersytetu w WOrz-

burgu (RFN), dyrektor Augu­
stiańskiego Insty tu tu  Wschod- 
nego Chrześcijaństw a oraz 
wydawca publikacji o w schod­
nim  chrześcijaństw ie (Ostli- 
che Christentum ).

Dnia 15 m aja br. ks. B ieder­
m an przybył do Akademii Te­
ologii Katolickiej, gdzie spot­
kał się z rektorem  ATK ks. 
prof dr. Janem  Stępniem. W 
spotkaniu tym  uczestniczyli 
również ks. doc. d r W acław 
Hryniewicz z KUL-u, ks. doc. 
dr Jan  Fryszm ont, a także ks. 
dr Celestyn Patock, asystent 
ks. prof. H. Biederm ana.

Goście z W urzburga zapo­
znani zostali ze stru k tu rą  or­
ganizacyjną oraz z działalno­
ścią naukow ą i wydawniczą 
ATK. Prof. H. B iederm an w y­
głosił na ATK w ykład otw arty 
na tem at: „Praw osław ie a k a­
tolicyzm dzisiaj”.

NOWE 
WYDANIE BIBLII 

W MOSKWIE

Nakładem Moskiewskiego 
P atria rchatu  ukazało się w lu ­
tym  br. nowe w ydanie Biblii, 
zaw ierające księgi Starego i 
Nowego Testam entu. In form u­
je o tym  oficjalny miesięcznik 
Rosyjskiej Cerkwi P raw osław ­
nej „Żurnał Moskowskoj Pa- 
Łriarchii” (nr 3 z m arca 1979 
r.) Biblia liczy 1372 strony, za­
opatrzona jest w  m apy i za­
w iera 6 kolorowych w kładek 
ilustracyjnych. Biblia rozpro­
w adzana jest poprzez diecezje 
do poszczególnych cerkwi i do 
szkół duchownych.

OSTATNI ZESZYT 
KWARTALNIKA 

„INTERNATIONALE 
KIRCHLICHE 

ZEITS CHRIFT”

Ukazał się już 345 zeszyt 
naukowego czasopisma staro­
katolickiego „Internationale 
Kirchliche Zeitschrift”, w yda­
wanego w B em ie (Szwaj­
caria), założonego uchw ałą 
Międzynarodowego Kongresu 
Starokatolickiego w  Luzernie 
w 1892 r. Obecnie w ydaw ana 
jest w ersja niem iecka k w ar­
ta ln ika przy udziale naukow ­
ców starokatolickich: prof.
teol. P io tra J. M aana (Arnhe- 
im) i prof. B ertolda Spulera 
(Hamburg) oraz proboszcza 
starokatolickiego w  B em ie dr. 
teol. Hansa Freia.

Ostatnio opublikowany ze­
szyt zaw iera pierw szą część 
dłuższego artykułu  W ernera 
Kiippersa, profesora Teologii 
System atycznej S tarokatolic­
kiego Sem inarium  U niw ersy­
tetu w Bonn, pt. „Katolickość 
a Ekum enia". W artykule tym 
Autor p rzedstaw ia historię 
pracy starokatolickiej nad po­
now nym  połączeniem  chrześ­
cijaństw a na polu ruchu 
„W iara i Ustrój Kościoła” 
oraz przedstaw ia starokatolic­
kie stanow isko ' teologiczne. 
Jest to zaledwie pierwsza 
część artykułu, dalsza część 
będzie opublikow ana w na- 
steonym  zeszycie. Podobnemu 
problem owi poświęcony jest 
artykuł C hristiana Oeyen'a. 
Porusza on spraw y omawiane 
na K onferencji Komisji W ia­
ry i U stroju Kościelnego, któ­
ra m iała m iejsce w  1978 r. w 
Bangalo.

Trzeci, zasadniczy artykuł 
kw artaln ika, nap isał prof.
Georg Retzlaffa (W heiting 
USA) pt. „Zew nętrzny wygląd 
duchownego na co dzień".

Kończąca zeszyt kronika 
kościelna zaw iera krótką in ­
form ację o sesji Kom itetu 
W ykonawczego SRK na J a ­
m ajce (styczeń 1979), spra­
wozdanie z XIX M iędzynaro­
dowej S tarokatolickiej K on­
ferencji Teologów (1978) oraz 
inform ację o wyborze nowego 
zwierzchnika Polskiego N aro­
dowego Kościoła Katolickiego 
w USA. A utorem  kroniki jest 
ks. Hans Frei oraz C laire Al- 
denhoven — G authier.

ZGON BPA 
J. MATULAITIS-ŁABUKASA

Jak  inform uje agencja 
TASS, w końcu m aja br. 
zm arł w  Kownie w  wieku 8fl 
la t adm inistra tor apostolski 
diecezji kowieńskiej i wołko- 
wyskiej, biskup Juczas M atu- 
laitis-Łabukas.

Nowym adm inistratorem  a- 
Dostolskim K owna i Wołko- 
wyska został bp Liudas Powi- 
Iionis. Urodził się on 25 sierp­
nia 1910 r. na L itw ie w  die­
cezji Ponlewież. Święcenia 
kapłańskie otrzym ał w  1934 
roku. W 1969 r. m ianow any 
został przez panieża Paw ła VI 
biskupem  ty tu larnym  Arcavi- 
ca, a równocześnie koadiuto­
rem  adm inistra tora apostol­
skiego Kowna i Wołkowyska.
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Kościół Jezusa Chrystusa 
założony podczas Ostatniej 
Wieczerzy jako „Kościół sak­
ram entu  i urzędu” (bp Urs 
Kury) rozpoczął swe histo­
ryczne istnienie w momencie 
zrozumienia przez apostołów 
m esjańskiego posłannictwa 
Jezusa, zrozumienia istoty 
posłannictwa, które zostało 
zlecone im i Kościołowi. S ta­
ło się to w  dniu zesłania Du­
cha Świętego, w dniu w ypeł­
nienia obietnicy danej przez 
Zbawiciela.

Duch Św ięty zjawia się w 
postaci gwałtownego wichru 
i ognia. W icher i ogień — to 
w  języku starotestam ental­
nym  — symbol Potęgi i 
Wszchmocy Boga; to z n a k  
o b e c n o ś c i  B o g a .  Zja­
wienie się Ducha Świętego w 
postaci w ichru nad tymi, któ­
rzy stanowili Kościół i byli 
jego filaram i świadczy o tym, 
że od tej pory Kościół ma 
być znakiem obecności Boga 
na ziemi; m a c z y n i ć  B o ­
g a  o b e c n y m  w ś r ó d  
n a s .

Tam gdzie jest Bóg, tam  
gdzie Duch Święty — tam 
jest jedność i miłość. Tam 
natom iast, gdzie nie ma Boga, 
gdzie jest grzech, tam  jest 
rozdział i nienawiść. Grzech 
bowiem jest czymś, co nie

tylko odwraca człowieka od 
Boga. Grzech jest czymś, co 
odwraca człowieka także od 
świata, co dzieli człowieka 
wewnętrznie, co oddala go 
od najbliższych, od innych. 
G r z e c h  r o z b i j a  j e d ­
n o ś ć .  Jest przeszkodą w na­
w iązywaniu kontaktu i w po­
rozum ieniu się między jed­
nostkam i i narodami.

Człowiek wielokrotnie doś­
wiadczył i doświadcza tego, 
że w skutek braku zgody, • 
w skutek różnych koncepcji, 
z których jednak nikt nie 
chce ustąpić, n ik t nie chce 
zrezygnować, wiele, jeżeli nie 
najlepszych i najw spanial­
szych, to z pewnością wiele 
dobrych i wspaniałych przed­
sięwzięć, planów, nie może 
dojść do skutku. Tymczasem 
k t o ś  m usi u s t ą p i ć ,  p o ­
w i n i e n ,  po to, aby ten  dru­
gi m ó g ł  p r z e j ś ć  d r o ­
g ą !  K t o ś  m u s i  z a ­
m i l k n ą ć ,  p o w i n i e n ,  
aby ten  drugi m ó g ł  prze­
m ó w i ć  ! Gdy wszyscy zacz­
ną się pchać i rozpychać, gdy 
wszyscy zaczną mówić i krzy­
czeć, grozić i straszyć — na­
stąpi rozdział i rozejście, 
n i k t  n i k o g o  n i e  z r o ­
z u m i e .

Czego więc człowiekowi 
wszystkich bez w yjątku  cza­

sów i ku ltur potrzeba? Czego 
potrzeba także człowiekowi 
współczesnemu, nam? M i- 
ł o ś c i !  W ł a ś n i e  m i ł o ś ­
c i  ! Bo tylko miłość, p raw ­
dziwa miłość łączy. Bo tylko 
miłość może być zrozumiana. 
I dlatego językiem  Ducha 
Świętego, k tóry  spoczął na 
apostołach, na Kościele, któ­
ry  ma spoczywać stale na nas, 
jest właśnie miłość. Jest to 
ten sam język, którym  zaw­
sze — nie tylko od czasu do 
czasu — posługiwał się Jezus 
Chrystus. Jego słowa, Jego 
czyny, Jego m ęka i śmierć, 
Jego m isja i posłanictwo, 
to dzieło miłości. Z miłości 
przychodzi na św iat i z 
tej samej miłości do każ­
dego człowieka oddaje swe 
życie: oddaje dla ludzi i 
za ludzi, oddaje dla nas i 
za nas, oddaje dla mnie i za 
mnie. Ta właśnie miłość ma 
rozproszonych i rozdzielo­

B i s k u p i  o r a z  k a p ł a n i  P N K K  i K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l l c k i e g o  p r z e d  k a t e d r ą  w a r s z a w s k ą

nych ludzi gromadzić w jed­
no. Ta miłość ma ukazywać 
Boga w naszym życiu. „Gdzie 
dobroć i miłość wzajemna, 
tam  znajdziesz Boga żywe­
go” — śpiewamy w jednej z 
antyfon. Gdzie dobroć i m i­
łość — tam  i zrozumienie 
człowieka i jego potrzeb, tam  
i zrozumienie Kościoła.

Dlatego Duch Święty zstę­
puje na apostołów i napeł­
nia ich miłością oraz m isją i 
posłannictwem  miłości. Dla­
tego apostołów rozumieli 
wszyscy: Partow ie i Mado- 
wie, Elamici i mieszkańcy 
Mezopotamii, Judei i K appa- 
docji... Miłość bowiem pozwa­
la przezwyciężać naw et tru d ­
ności językowe, pozwala w y­
równać pagórki, zasypać 
dzielące rowy, znosić bariery, 
a wszystkich skupić w jedno 
i dla jednego dzieła, Ipy w pro­
wadzić człowieka na nową 
drogę rozwoju ludzkości, by

MIŁOŚĆ I JEDNOŚĆ 

językiem Ducha Świętego

Na uroczystość Zesłania Ducha Świętego (3 czerwca br.) do 
świątyni katedralnej w Warszawie, ul. Szwoleżerów 4 przybyli: 
Pierwszy Biskup Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego 
w USA, Kanadzie i Brazylii —■ Franciszek Rowiński, bp Józef 
Niemiński — ordynariusz Diecezji K anadyjskiej PNKK, pre­
zes Polsko-Narodowej „Spójni” (USA) W incenty Juskiewicz 
z małżonką. Gościom towarzyszyli: bp Tadeusz M ajewski — 
zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego, bp prof. dr M aksy­
milian Rode, ks. mgr W iktor Wysoczański — sekretarz Rady 
Synodalnej, ks. mgr Kazimierz Bonczar — kanclerz Kurii Bi­
skupiej Diecezji W arszawskiej i prezes Społecznego Towarzy­
stw a Polskich Katolików — dr Jan  M ałuszyński.

Przybyłych Gości powitał proboszcz parafii katedralnej ks. 
dziekan m gr Tomasz Wojtowicz, delegacja Rady Parafialnej, 
Towarzystwa Niewiast Adoracji Najświętszego Sakram entu, 
delegacja Oddziału Warszawskiego STPK i wierni.

Mszę św. celebrowali: bp Franciszek Rowiński, bp Maksy­
milian Rode i bp Józef Niemiński. Słowo powitalne wygłosił 
bp Tadeusz M ajewski, a Słowo Boże bp Fr. Rowiński.

Po Mszy św. Goście spotkali się z w iernym i w  sali parafial­
nej, a następnie udano się do Międzylesia k. W arszawy na 
uroczystość otwarcia zasadniczej części Pom nika-Szpitala Cen­
trum  Zdrowia Dziecka — głównego gm achu klinicznego.

P r z y b y ł y c h  G o ś c i  p o w i t a ł  b p  T a d e u s z  
M a j e w s k i



zapoczątkować w człowieku 
nowe życie.

W opisie zesłania Ducha 
Świętego zaznaczono, iż fakt 
ten wywołał zdziwienie. Ale 
i dzisiaj wołanie o miłość w 
święcie wywołuje zdziwienie 
i posądzenie o głoszenie uto­
pii, Życie człowieka bowiem 
jest często nieustannym  pa­
smem zaprzeczenia właśnie 
miłości. Czego bowiem w ży­
ciu człowieka i narodów jest 
w ięcej: zdarzeń charakterys­
tycznych dla tych, którzy bu­
dowali wieżę Babel, czy zda­
rzeń charakterystycznych dla 
W ieczernika z językami ognia 
miłości Ducha Świętego?

Człowiek przeżywa ener­
getyczny kryzys ognia miło­
ści. Dlatego człowiekowi tak 
trudno zrozumieć drugiego, a 
czasami jest to naw et niemoż­
liwe. Dlaczego? Czy nie ro­
zumiemy języka, którym  się 
mówi, którym  posługuje się? 
To nie jest tłumaczenie. Dzi­
siaj możemy porozumiewać 
się nie tylko między sobą, u- 
żywając poprawnego języka 
polskiego, ale możemy także 
porozumiewać się z tymi, 
którzy używ ają innych języ-. 
ków. Możemy, bo znających 
różne języki jest coraz w ię­
cej. Ale nie w znajomości czy 
nieznajomości danego języ­

ka tkwi problem. Jeżeli pew­
ne sprawy, pewne inicjaty­
wy, zarówno w życiu indywi­
dualnym , rodzinnym, a także 
społecznym czy m iędzynaro­
dowym, w życiu kościelnym 
i międzykościelnym, nie do­
chodzą do skutku lub stale 
natrafia ją  na jakieś przesz­
kody, na rozbieżności poglą­
dów i stanowisk, to nie wcho­
dzi tu  w  grę znajomość języ­
ka ale to, co nazywam y grze­
chem i jego konsekwencja­
mi.

Grzech niweczy miłość, 
rozbija jedność i uniem ożli­
wia zrozumienie. A kto ten 
grzech popełnia? Kto w nim 
trw a? N i e  s z u k a j m y  
w i n n y c h !  N i e  o s k a r ­
ż a j m y  i n n y c h !  W za­
mian za to, jako ludzie wie­
rzący, jako ludzie Koś­
cioła prośm y — nie tylko 
raz w roku, w dniu 
zesłania Ducha Świętego, ale 
zawsze, każdej niedzieli, każ­
dego dnia — „O Stworzycie­
lu, Duchu, przyjdź!” . Zsyłaj 
na nasz Kościół, na każdego 
z nas, na wszystkich ludzi 
ogień twej miłości, który 
wypaliłby w nas to, co roz­
bija, co przeszkadza, co nisz­
czy wspólne dobro i jedność, 
co niszczy człowieka i świat.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ

W i e r n i  p o d c z a s  M s z y  ś w .
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W krzyżackim  zam ku na M alborku wisi 
potężne płótno m atejkow skiej „B itwy pod 
G runw aldem ”, przedstaw iające triu m f pol­
skiego oręża nad potęgą Zakonu krzyżackie­
go. „B itw a pod G runw aldem ” jest jednym  z 
serii sław nych obrazów, które M atejko po­
święcił dziejom  ojczystym  — od „S tańczy­
k a ”, nam alow anego w  1862 r., aż do „Kon­
sty tuc ji 3 M aja” — ukończonego w  1891 r. 
na setną rocznicę tego historycznego aktu. 
Jak  później Sienkiewicz sw oją „Trylogię”, 
tak  M atejko serię dzieł historycznych, po­
dobnie jak  cykl 12 obrazów pod w spólnym  
ty tu łem  „Dzieje cyw ilizacji w Polsce” (1889), 
stw orzył ku pokrzepieniu serc. W ciężkich 
czasach niewoli, kiedy zaborcy odm awiali 
Polakom  praw a do w łasnej szkoły, p łótna 
m atejkow skie — z „Pocztem  królów  pol­
skich” na czele — spełniały funkcje  podrę­
cznika h isto rii narodow ej, budziły dumę z 
w ielkiej przeszłości, um acniały w iarę w le­
pszą przyszłość.

Jan  M atejko spełnił niezw ykle ważne po­
słannictw o narodow e, co może zdum iewać 
tym  bardziej, że przecież był on Polakiem  
nie jako  dopiero w pierw szym  pokoleniu. Je ­
go ojciec Franciszek K saw ery M atejko, ja ­
ko k ilkunasto letn i chłopiec, opuścił ojczyste 
strony  w Czechach i w yw ędrow ał w 1807 r. 
do Polski. T utaj ożenił się w 1826 roku, i z 
tego związku m ial jedenaścioro dzieci. Jan  
M atejko przyszedł na św ia t w 1838 r. Liczył 
dziesięć la t, k iedy jego bracia — Edm und 
M arcin i Zygm unt H ilary  — w rew olucyj­
nych dniach Wiosny Ludów chwycili za broń 
i stanęli do w alki przeciw ko ciemiężycielom

narodów. Zygm unt opłacił ten poryw  życiem, 
a w kilkanaście la t później — w dniach Po­
w stan ia Styczniowego 1863 r. — również Ja n  
M atejko spełnił swą powinność: przewoził
broń dla oddziałów  Langiewicza.

Los — na szczęcie — uchronił Ja n a  M atej­
kę i w yznaczył m u inne pole bitw y: zw y­
kłym  pędzlem  m alarsk im  m iał walczyć z na- 
porem  rusyfikacji i germ anizacji, m iał 
kształtow ać świadom ość narodow ą Palaków , 
do k tórych  tak  przylgnął, jakby sam  był z 
k rw i i kości Polakiem . Gdy w 1873 r. Czesi 
próbow ali „odzyskać” M atejkę i zapropono­
w ali mu fo te l dy rek to ra  A kadem ii Sztuk 
P ięknych w Pradze, a rty s ta  odmówił. Nie 
przy ją ł tego zaszczytnego stanow iska, choć 
w K rakow ie często przeżyw ał trudności f i­
nansowe. M arian G orzkowski, sek re tarz  
Szkoły Sztuk Pięknych, zapisał w swoim 
dzienniku:

„W pracow ni arty sty  przy ul. K rupniczej 
była w tedy zdum iew ająca skrom ność: nie
m iał w  niej naw et żadnej do obrazu stalugi, 
ho nie mógł zdobyć się na nią, tak  że sam 
obraz „K azanie Skargi" s ta ł ty lko oparty  na 
dwóch rozstaw ionych krzesłach, i w tym  po­
łożeniu cały obraz m alow ał. Dochodzący zaś 
wówczas do pracow ni M atejki, a czasowo 
p rzy ję ty  służący F ranciszek, bardzo szlache­
tny i artyście naszem u bardzo życzliwy, m a­
w iał poufnie ówczesnym kolegom M atejki 
z pew ną żałością i sm utkiem , że jego pan 
nie wychodzi ze swej pracowni, nie jada o- 
biadu, n ie  bierze świeżych co rano  bułek, ale 
zaschnięte, tańsze, kupuje sta re  bulki po 6 
sztuk za 5 centów , nim i się ty lko w yłącznie 
posila i nim i żyje”.

Oczywiście, taką biedę przeżyw ał M atejko 
tylko w  początkach swojej kariery  arty sty ­
cznej, ale kłopoty finansow e trap iły  go przez 
całe życie. A co w ięcej, opinia wpływowych

„ . I n n a  M a t e j k i  B i t w a  p o d  G r u n  w a l d e m ” . R ę k a  
W i e l k i e g o  M i s t r z a  <S7C2eg<5l]

czynników nie zawsze była mu przychylna. 
Rzecz w tym, że w sw ojej panoram ie dzie­
jów  Polski M atejko, oprócz w ielkich i chw a­
lebnych w ydarzeń, dostrzegał również b łę­
dy, grzechy i nie cofał się przed w skazaniem  
winowajców. W iele też razy tw órca wchodził 
w konflik t z m ałopolską arystokracją .

N iechętne uw agi w kręgach arystokracji 
wzbudził również obraz zatytułow any „Bi­
tw a pod G runw aldem ”. Zastrzeżenia budzi­
ła ta  p a rtia  obrazu, na k tó rej M atejko przed­
staw iał w ielkiego księcia U lrika von Jungin- 
gen. W w yobraźni artysty  ginie on m ianow i­
cie nie z rąk  rycerzy, lecz dwóch półnagich 
wojowników, a więc ludzi z tzw. nizin społe­
cznych. To się niektórym  recenzentom  nie po­
dobało. Ale pozycja M atejki była już w tedy 
tak  ugruntow ana, że żadne k ry tyk i nie mo­
gły m u zaszkodzić w opinii publicznej...

„Bitwę pod G runw aldem ” tw orzył M atejko 
w  la tach 1874— 1878 jednak  już dużo w cześ­
niej podjął stud ia nad tym  tem atem . W 1872 
roku sporządził szkic do obrazu. Wiele razy 
wyjeżdżał do różnych m ajątków  ziemskich, 
aby szkicować konie. I w reszcie w ybra ł się 
na pola grunw aldzkie. Na granicy celnicy ro­
syjscy, po zidentyfikow aniu  M atejki, zanie­
chali rew izji jego bagażu.

W ypraw a grunw aldzka nie pozostała bez 
w pływ u na ostateczny k sz ta łt obrazu. M atej­
ko zm ienił wiele szczegółów. Sam  obraz w 
trakc ie  pow staw ania rozrósł się, i w  porów ­
naniu  z p ierw otnym i zam ysłam i M atejk i — 
znacznie pow iększył swą pow ierzchnię. A r­
tysta  zaczął go m alow ać w swojej pracow ni 
domowej. Później przeniósł się z tym  do o- 
bszerniejszej pracow ni w  Szkole Sztuk P ię­
knych, lecz i ta  była za m ała, by m ożna by­
ło ogarnąć w zrokiem  cały obraz, 
szcze przed ukończeniem  dzieła, n iejako „na

Olbrzymie płótno sprzedał M atejko je- 
pn iu”. P rzyciśnięty  trudnościam i finansow y­

mi — kupił w tedy posiadłość Krzesławice 
pod K rakow em  — sp 'zed al obraz w ar­
szaw skiem u krezusowi, kupcowi D. Rosen- 
blumowi, przy czym zobowiązał się ukończyć 
go w określonym  term inie. Za swoje dzieło 
o trzym ał 45 tysięcy złotych reńskich! N aw ia­
sem  mówiąc, w późniejszych czasach odku­
piło go W arszawskie Tow arzystw o Zachęty 
Sztuk Pięknych...

We w rześniu 1878 roku obraz przeniesio­
no do w ielkiej sali m ag istra tu  krakow skiego 
pałacu W ielopolskich. W dzienniku Gorz- 
kowskiego czytamy:

„W ystawa „G runw aldu" (...) w zruszyła cały 
Kraków . Tłum y przychodziły niem al co­
dziennie, sam a treść obrazu wszystkich n ę­
ciła (... )W ystawa obrazu przyniosła trzy ty ­
siące k ilkase t zł. r., co na owe czasy w K ra ­
kowie liczyło się do olbrzym iego dochodu”.

M atejko — jak  zwykle — część wpływów 
przekazał na cele dobroczynne.

Z K rakow a wywieziono obraz w okrężną 
podróż n a  w ystaw y w  Wiedniu, W arszawie, 
Petersburgu , Berlinie, Lwowie, Budapeszcie, 
P aryżu  i jeszcze raz w  W arszawie.

W Polsce „Bitw a pod G runw aldem ” sta ła  
się najpow szechniej znanym  obrazem. Jej 
rep rodukcje litograficzne w  form atach  od 
pocztówki do dużych kartonów  ukazyw ały 
się w ogrom nych nak ładach  i coraz to no­
wych w ydaniach. A kto wie, czy nie ten  o- 
b raz w łaśnie natchnął Sienkiew icza do nap i­
sania w  la tach 1897—1900 „Krzyżaków "? I 
czy nie to dzieło M atejki stało  się in sp ira­
cją do obchodów 500-lecia bitw y i uroczysto­

ści zw iązanych z odsłonięciem pom nika 
grunw aldzkiego w K rakow ie?

24 października 1875 roku, przy dopiero co 
rozpoczętym  obrazie w  pracow ni artysty , 
w ręczono M atejce ufundow any ze składek 
publicznych złoty m edal z dedykacją dla te ­
go, który „Nową chw ałą Ojczyznę przyozdo­
b ił”.

Dziesięć la t później — w 1884 roku — M atej­
ko w ysyła na w ystaw ę w  Berlinie kilka 
swoich dzieł: „Kazanie S karg i”, „W ernyho- 
rę ” trzy po rtre ty , a przede w szystkim  — 
„Hołd P ruski". Ju ry  w ystaw y przyznało mu 
w tedy złoty m edal I klasy. Nigdy go M atej­
ko nie otrzym ał, gdyż przeciw  tem u w yróż­
nieniu złożył p ro test cesarz niem iecki, n a ­
m ówiony zresztą do tego kroku  przez O ttona 
B ism arcka. Żelazny kanclerz dobrze się orie- 
tował, jaką zaporą dla germ anizacyjnej poli­
tyki p rusk iej są historyczne dzieła M atejki.

Z tych sam ych powodów przeszło pół w ie­
ku  później h itlerow ski m inister propagandy 
Goebbels w yznaczał coraz to wyższe nagro­
dy za ujaw nienie m iejsca ukrycia „Bitwy 
pod G runw aldem ”. Z drajca mógłby, oprócz 
ogromnej nagrody pieniężnej, otrzym ać p a ­
szport i pozwolenie na w yjazd z okupow a­
nej Polski w  św iat. Nie znalazł się jednak 
ani jeden sprzedawczyk. Obraz zakopany i 
zam urow any w  ziemi p rze trw ał wojnę, i -  
choć podniszczony — ocalał.

Teraz oglądać go możemy w M alborku, w 
m uzeum  zamkowym. Tego krzyżackiego 
gniazda, niestety, nie zdobyły zwycięskie 
w ojska Jagiełły. Dopiero po pięciu w iekach 
udało się dopełnić zw ycięstw a grunw aldzkie­
go. Zawieszenie m atejkow skiej „Bitwy pod 
G runw aldem ” na ścianie sali zam ku m al- 
borskiego jest tego najw ym ow niejszym  sym ­
bolem.

JOANNA K.

; NAJWAŻNIEJSZY OBRAZ JANA MATEJKI I
I
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Z życia Polonii na świecie
STANY ZJEDNOCZONE

Na konferencji 50 organizacji polonijnych odbytej w  Buffalo, w 
stanie Nowy Jork, przyjęto uchw ałę pro testu jącą przeciw  zam knię­
ciu przez biskupa Edw ina H enada trzech szkól katolickich, znajdu­
jących się w dzielnicach polonijnych w  następujących m iastach: 
Buffalo, Lackaw anna i Dunkirk. K onferencja uznała decyzję b isku­
pa za dyskrym inację.

Równocześnie konferencja postanow iła domagać się od władz 
miejskich w ydania zakazu sprzedaży różnych zabaw ek z antypol­
skim i napisam i.

•
Czasopismo „N aród”, organ Zjednoczonego Polskiego Rzym skokato­

lickiego, zamieściło na całej stronicy przedruk artyku łu  dzdennikarki 
Josephine W innich-G arland o sytuacji kobiet w Polsce.

A rtykuł ten, k tóry  ukazał się w  prasie m ilw auckiej, przedstaw ił 
ogrom ne zm iany, jakie nastąpiły  w życiu kobiety w Polsce, uw y­
puklając je j osiągnięcia. W tym  sam ym  w ydaniu „N arodu” znaj­
dziemy interesujący artykuł o Januszu K orczaku pióra ks, Edw arda 
Witawisa.

•
W Rochester, w stanie Nowy Jork, odbyło się doroczne zebranie 

Funduszu Stypendialnego przy Polskim  Domu Ludowym. Fundusz 
ten obchodził swe 25-lecie. Ze spraw ozdania złożonego na zebraniu 
wynika, że z Funduszu skorzystało dotychczas 50 studentów  polskie­
go pochodzenia, którzy otrzym yw ali stypendia w  wysokości 2.600 
dolarów. Fundusz będzie kontynuow ał swą pożyteczną działalność, 
k tóra przyczynia się do ułatw ienia młodzieży polonijnej ukończenia 
wyższych studiów.

•
Po kilkudziesięciu latach Polski Legion W eteranów  A m erykań­

skich uzyskał tak ie  sam e upraw nienia i nrzyw ileje, z jakich od 
dłuższego czasu korzystają am erykańskie organizacje w eterańskie. 
Do Polskiego Legionu należą A m erykanie polskiego pochodzenia, 
którzy służyli w  am erykańskich siłach zbrojnych.

•
Kierownictw o U niw ersytetu Detroickiego prowadzi rokow anie z 

Kom itetem  Badań Polonijnych przy U niw ersytecie Jagiellońskim  w 
spraw ie założenia filii kom itetu, W ybór D etroit tłum aczy się tym, 
że posiada liczną Polonię oraz moż,,a tam  znaleźć m nóstwo m ateria­
łów na tem aty  polonijne.

Związek Polskich F ilatelistów  w  Chicago urządził M iędzynaro­
dową W ystawę Filatelistyczną. Na w ystaw ie obchodzono 40-lecie 
istnienia Związku oraz upam iętniono 200-lecie śm ierci Kazim ierza 
Pułaskiego, k tóry  zginął pod Savannah w  1779 roku.

•
D r Janusz S. Pula z U niw ersytetu w B altim ore napisał obszerny 

życiorys gen. W łodzim ierza Krzyżanowskiego — jednego z bohate­
rów  wojny o wyzwolenie M urzynów w  latach 1861—1865. Dotych­
czas działalność i zasługi gen. W łodzimierza Krzyżanowskiego by­
ły praw ie nieznane. T ytuł książki dr. Puli brzm i: „O wolność i sp ra­
wiedliwość”.

•
W Saginaw. w stanie Michigan, dzięki staraniom  organizacji 

Przyjaciół K ultu ry  Polskiej rozwinęło się zainteresow anie ku ltu rą 
polską i sam ą Polską. Organizacja ta  po raz pierw szy od czasu d ru ­
giej w ojny św iatow ej organizuje w 1979 r. wycieczkę do Polski. 
W ubiegłych miesiącach urządziła ona przyjęcie dla prof. Zina, zor­
ganizowała wieczory ku ltu ra lne  oraz rozpowszechniła w iele w yro­
bów polskich,

•
Wśród niedaw no powstałej grupy am erykańskich pisarzy polskiego 

pochodzenia w ysuw a się na czoło 29-letnl Leonard Kress. Po ukoń­
czeniu wyższych studiów  naw iązał on kontakt z Polonią, zapoznajac 
się z jej problem ami. Jest autorem  zbioru poezji pt.: ..Z życia 
i śmierci Chopina”. Przygotował również tomik utw orów  K azim ie­
ry  Iłłakowiczównv w e w łasnym  przekładzie. Leonard Kress za­
m ierza przyjechać na roczny kurs k u ltu ry  i języka polskiego przy 
Uniwersytecie Jagiellońskim  w  Krakowie.

•
Na Podhalu przebyw ał prezes Związku Podhalan w  Stanach Z jed­

noczonych — Józef Gili. N aim łodszy w  50-letniej historii Związku 
prezes Gili pochodzi ze wsi K nurów  pod Nowym Targiem . Do USA 
w yjechał na początku ubiegłego dziesięciolecia, tam  poznał swą 
żone H alinę i odtąd razem  działają w jednym  z 22 kół Związku 
Podhalan. Józef Gili przyjechał do Polski na w alny zjazd polskiego 
Związku Podhalan, chce bowiem naw iązać ściślejszą w spółpracę z tą 
organizacją w  kraju.

WIELKA BRYTANIA
W Londynie na posiedzeniu Polonijnego K om itetu Społecznego, 

skupiającego nrezesów k ilkunastu  różnych organizacji polonjinych 
w  W ielkiej Brytanii, omówiono program  obchodów 35-Iecia PRL 
w polonijnych środowiskach brytyjskich. Jednocześnie na rok 1979 
w ybrano przewodniczącym  K om itetu dr. Rom ana G uthvice-U rhit- 
skiego, k tóry  jest założycielem i prezesem  Związku Polaków  Zgo­
da” w  L irerpoolu, a w iceprzewodniczącym została Jadw iga Anthony.

•
W Londynie pow stała nowa grupa tea tra ln a  „122”, której tw órcą 

jest M achmed Szbudak, syn T urka i Polki. Żoną jego je=t M ałgorzata

Pragłowska. G rupa ta  w ystaw iła sztukę P au la  Zindela, au tora pol­
skiego pochodzenia ze Stanów  Zjednoczonych. Do polskich sztuk 
m ają być angażowani aktorzy i aktorki polskiego pochodzenia.

FRANCJA
Od k ilkunastu  tygodni funkcjonuje w  Paryżu Biuro Książki Pol­

skiej, k tórym  k ieru je Polka — M aria G rangur. Celem tej placówki 
jest zapoznanie Francuzów, w tym  Francuzów polskiego pochodzenia, 
za pośrednictw em  książek, z ku ltu rą  polską oraz u łatw ienie kontak­
tów  m iędzy polskimi a francuskim i wydawcami,

•
Były tancerz Teatru  W ielkiego w  W arszawie i pedagog W arszaw ­

skiej Szkoły Baletowej, Andrzei Glegolski, o tw orz- ' w Paryżu w łas­
ne studio taneczne. Poprzednio był nauczycielem tańca klasycznego 
i charakterystycznego w M iędzynarodowej Akademii Tańca.

•
Paryski „Le M onde” w ydrukow ał w odcinkach powieść W itolda 

Gombrowicza p t . : „O pętani” we francuskim  tłum aczeniu. Sensacyjną 
powieść tę Gombrowicz napisał przed wojną. Była ona drukow ana 
w 1939 r. na łam ach dziennika warszawskiego „Dobry W ieczór — 
K urier Czerwony”.

RFN
„Głos Polski” donosi, że w Republice Federalnej Niemiec odbyło 

się posiedzenie Rady Związkowej Związku Polaków  „Zgoda”. N a po­
siedzeniu tym  rozpatryw ano spraw y młodzieżowe, szkolnictwa, tu rys­
tyki, kobiece i organizacyjne. Wszędzie stw ierdzono duże ożywienie 
w pracy.

Związek Polaków  „Zgoda” przystąpił ostatnio do zbiórki pieniędzy 
na budowę Domu Polskiego w Bochum.

AUSTRIA
Z biuletynu Związku Polaków „Strzecha” w A ustrii dow iadujem y 

się, że organizacja ta  przejaw ia ożywioną działalność. Np. w  m arcu 
odbył się koncert z w ystępem  artystów  polskich z kraju , koncert 
skrzypcowy, wieczór film owy i inne imprezy.

KANADA

W Toronto pow stał Polski Fundusz W ydawniczy, którego celem 
jest w ydaw anie książek autorów  polskich, przebywających za granicą. 
M aja być opracowane antologie i encyklopedie oraz organizowane 
wieczory autorskie, odczyty oraz spotkania z autoram i,

AUSTRALIA

W K anbera, w  K lubie Orła Polskiego im. iVI. K opernika, odbył się 
odczyt znanego socjologa prof. Jerzego Zubrzyckiego na tem at emi­
gracji polskiej w Australii. Prof. Zubrzycki przew iduje stopniową 
asym ilację Polonii w społeczeństwie australijskim . Odczyt wywołał 
ożywioną dyskusię.

H. HORODECKI

P n m n ik  T ad eu sza  K ościuszU l w  D etro it (USA)
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Bolek i Lolek są u lubieńcam i nie ty lko najm łodszej w idowni, bo­
wiem i sta rsi z przyjem nością zasiadają  przed telewizorem , aby obej­
rzeć dalszy ciąg przygód dwóch zabaw nych chłopców. „O jcem ” -Bol­
ka i L olka jest reż. W ładysław  N ehrebecki, nieżyjący już dyrek tor 
S tudia Filmów Rysunkowych w ^ a lsk u -B ia łe j.

Gdy dwa niesforne łobuziaki ^ y r u s ^ l ł ^  w św iat, wszędzie tow a­
rzyszyła im gorąca sym patia ■Jao p ro s tT ^ ^ u rm e m  zdobywali se r­
ca w idowni w  w ielu k rajach . Nehrebecki, tw órca film ów
rysunkowy, zawdzięczał coś Disflpyowi. t(Pi»r\* filmem, który
zobaczyłem i w ażniejsze — p r z e ż y ł*  głęboko, były ri^Ływiście dis- 
neyowskie przygody myszki „M iki1 -■ pow iedział k 

M yszka Miki w la tach  30-tych zna łĄ ła  
larniejszych gwiazd Stanów  Zjedno« 
jej au to r o trzym ali O skara. W ciąg 
produkow ał dziesiątki film ów My _  
cem dzieci i dorosłych. S

W alt Disney urodził się w r . . ^ 6 l  w Ch
rżeniem  było aktorstw o. W ąouchła j e __
w szystkie jego plany i p r o j e k t y .  D isne^E ają  
kiem, zaczął pracow ać w f irn ie  rekJirmowe 
na rynek pierw sze film y łEF^ące 
serię „Alicja w k rain ie  c z a ę ^

W arsztat produkcyjny Difcpy^H' 
jego początkowo nie w y św etlan  pryw atny
sprzedał je lub w yn ajm o w łł s ^ ^ W i  ijż n y m  instytucj 
w Hollywood film y D isn e y t « c z ę ły  uka% wać się na 

W 1927 roku Disney ro zp b S ą ł sam odzie lna  prace. St 
my, k tórych bohaterką bylay m yszka M or^V ;r. Były

I.tog rafi

iow any

ajpopu- 
Miki i 
Disney 

ulubień-

jego ma- 
zm ieniła 

ą i rysun- 
r. w ypuścił 
k to ram i —

my nieme. Trzeci film  z m 
udźw iękowiony i zdobył w±e 
w  twórczości W alta Disneya 
tw órnię, p rodukującą wyląc 

W roku 1928 nadszedł suto 
rysunkow e z Myszką M iki ( |  
kowe — które podbiły Arj 
dalsi bohaterow ie disne 
Pluto, trzy m ałe świnki 
ksze: w 1937 roku zreali 
wszy pełnom etrażow y film  
co dw a lata, czasem naw et co ro!

z p a ro w c a  
ukses O dtąd zafcął 

studio roz^i.

Filmów 
-strybutor 

Dopiero 
anach kin. 
!ył dwa fil- 

jeszcze fil- 
został już 

now y okres 
potężną wy

filmy
kolej

t f r
ły Łie kró tk ie film y 
Maus) — już dźwię- 

jw ia i W krótce pojaw ili się 
iw .k i Donald, pies
twórcy znacznie wię-

’ "Środków, pier-
Snieżka. Otąd 

opuszczają studio Disneya koszto­
wne i zawsze niezawodne pozycje pełnom etrażow e, dzieła ogrom ne­
go zespołu. Większość z nich znam y z naszych ekranów : Pinokio
(1939), bur^^Ł(1941), Bam bi (1943), Kopciuszek  (1950), Alicja w  krainie 
czarów  .f io tru ś  P an  (1953), Zakochany kundel (1956), JOJ dal-
m a t y ń c ^ Ę K  t f*  Miecz dla króla  (1963), Księga dżungli (1967). 
Swego cn lperym entem  był film  Fantazja  (1940) — w którym
podjął w izualnego przedstaw ienia utw orów  muzyki po­
ważnej. ■

Ogromny 'ukces finansowy skłonił Disney:a do rozszerzenia pola 
działa _^50 r. ukazała się na ek ranach  Wj/spo skarbów
p ie c tn t f  y i^ a k tb r s k i ,  początek serii kolorow ych obrazów dla mło 
dzieży w , film ów przygodowych, fantastycznych komedii
i pięknych filmów o zw ierzętach. P rzypom nijm y n iektóre tytuły:

M iędzynarodowy Rok Dziecka już na półm etku. Jak  dotąd, stał 
się on niezwykło okazją do przeprow adzenia w ielu ciekawych i po­
żytecznych akcji, służących dzieciom w całym tego słowa znacze­
niu. Już na początku roku, w  dniu 13 stycznia, odbył się w  W arsza­
wie w Sali Kongresowej wielki, uroczysty koncert zatytułowany 
..O uśmiech dziecka'1, k tóry  zainaugurow ał obchody tego w spaniałe­
go roku w  Polsce. Tłem tego koncertu były przezrocza obrazów Da­
nuty  Muszyńskiej-Zamorsfeiej, pochodzących z cyklu „Dzieci w ojny’ 
i innych. Większość prac tego cyklu zaprezentow ała m alarka na in ­
dyw idualnej w ystaw ie w  kw ietniu, w m iesiącu pam ięci narodowej.

Św iat dzieci w  m alarstw ie D anuty M uszyńskiej-Zam orskiej jest 
wzruszający i niepowtarzalny. Dzieciom zresztą m alarka ta  jest 
w ierna od wielu już lat. konsekwentnie upraw iając — bez wz°lędu 
na mody i kierunki w sztuce — portre t dziecięcy.

U ro d z i ł a  się i w y c h o w a ł a  w  S ia d z i e  W ie lk o p o l s k i e j ,  Jest c ó r k ą  p o w s t a ń c a  
w ie lk o p o l s k i e g o ,  n o  d n i a  d z i s i e j s z e g o  p o w r a c a  czę s to  w  r o d z i n n e  s t r o n y  
i u t r z y m u j e  k o n t a k t y  ze s w o i m i  t a m t e j s z y m i  p r z y j a c i ó ł m i .  S t u d i o w a ł a  w 
W yższe j  S z k o le  S z t u k  P l a s t y c z n y c h  w  P o z n a n iu ,  le cz  s t u d i a  u k o ń c z y ł a  w 
łó d z k ie j  P W S S P ,  u z y s k u j ą c  d y p lo m  z z a k r e s u  t k a c t w a  d e k o r a c y j n e g o .  M a ­
l a r s t w o  i r y s u n e k  s tu d i o w a ł a  u p ro f -  S t a n i s ł a w a  B y r s k i e g o ,  i to o k a z a ło  się 
j e j  p o w o ła n ie m .

Zainteresow anie portre tam i dziecięcvmi zaczęło się kształtow ać u 
niej dość wcześnie, bo już na egzam iny do poznańskiej uczelni p rzy­
niosła szkice dziecięce. Później, już w trakcie studiów  — dużo szki­
cowała: w poczekalniach dworcowych, w wagonach — wszędzie tam, 
gdzie były dzieci... Dzisiaj jej portrety  znane są wszystkim  miłoś­
nikom piękna i Przyjacielem  dzieci.

D anuta M uszyńska-Zam orska ma dziś za sobą 45 w ystaw  indyw i­
dualnych w k ra ju  i za granicą, w iele nagród i wyróżnień. Jej prace 
znajdują się m.in. w zbiorach łodzkiego Urzędu M iasta, w  M inister­
stw ie Obrony Narodowej, u pryw atnych kolekcjonerów  w  kraju, a 
także za granicą — w Anglii, Czechosłowacii. Danii, Holandii, RFN, 
Włoszech, Japonii, Kanadzie, Libanie, USA a naw et Zelandii i We­
nezueli.

M alarka wiele podróżuje, a owocem tych Podróży są cykle p o rtre ­
towe dzieci — egipski, hinduski, cejloński, m arokański — obecnie 
pow staje cykl związany z pobytem  na Kubie.

N a j w i ę k s z a  p o p u l a r n o ś ć  p r z y n i o s ł a  n a n u c i e  M u s z y n s k i e j - Z a m o r S k i e j  
3JD z i e w r z y n l < a  i g o ^ ą t i k i e m ” . N a m a l o w a ł a  t e n  o t i i a z  w  ls7€ r o k u ,  n i e  w i e ­
d z ą c  n z b l i ż a j ą c y m  s i ę  Mi  ę d z y n a i r d o w y m  R e k u  D z i e c k a ,  N a  w y s t a w i e  w  
g a l e r i i  ł ó d z k i e j  D e s y ,  g d z i e  "był e k s p o n o w a n y ,  z o s t a ł  w y b r a n y  n a  O k ł a d k ę  
f o l d e r u  C e n t r u m  Z d r o w i a  D z i e r k a ,  a n a s t ę p n i e  r e p r o d u k o w a n y  j a k o  p l a k a t ,  
w y d a n y  w  r ó ż n y c h  J ę z y k a c h .  R e p l i k ę  c h r a m u  ( o r y g i n a ł  z o s t a ł  s p r z e d a n y  za  
g r a n i c ę )  o f i a r o w a ł a  m a l a r k a ,  w r a z  z  d w o m a  i n n y m i  o t a i a z a m i ,  C e n t T u m  
z d r o w i a  D z i e c k a .cv̂a r to  tu  zaznaczyć, że z prac artystyki pow stało 15 plakatów, 
które weszły do stałych zbiorów jedynego w świecie M uzeum P la ­
katu w W ilanowie. Weszły też one w  skład w ystaw y plakatu  o t e ­
m atyce dziecięce, o tw arte j 1 czerwca z okazji oficjalnego przekazania 
Centrum  Zdrow ia Dziecka W uroczystości tej uczestniczył m.in. Kurt 
W aldheim.

Świat dzieci D anuty M uszyńskiej-Zam orskiej to św iat pełen po­
gody, uśmiechu i ciepłych, słonecznych barw . To tem at piękny 
i wzruszaiący, który wszystkich chw yta za serce!

„WALT DISNEY PREZENTUJE..

Zóite W ozy
JOi ; |r lfes^ r , Leg 

"51 Mary' 
filmów 

Białe 
jicyjne

[ DziałalijDsć Disneya 
cylF

| i ' # t  znany
oś3TS'jdncłi o t ' ^

^ 1 -y zm arł w  y. 1966. ale

Dneci » apitana Granta, Lata- 
niez J : y u nas jeszcze, sła- 

zajm uje seria doku- 
1948 r. (m.in, Ż y ­

ła 'W f t to r z y  Disney a vvy-
zakątkacb św iata, 

filmów. Co roku 
zek J 1  dziecili kom iksów z bo- 

iczone z ^ a w k i  # p am ią tk i. Ich po- 
i» o fm p a rk  Disneyland, 

ia fabryka stworzonego przez
ro z ry w k o w e j dla dzieci i młodzieży rozwija 

aktywność. I i.%wet najw ięksi przeciw nicy tej 
bogactwo in w A ^ji i olbrzym ią popularność 

ltuw, j^ ó re  na law sze zrosły się z łego nazwiskiem.
‘ D isn e jf t t°  i uż dziś n ie J^ Ę co  legenda, ale instytucja, z

które i czerpią w *  y ^ H B ^ to iiń a^ i^ flisn ly  i jego bohaterow ie pozo­
staną na zawsze, dla milionów widzów fta całym  świecie, symbolem 
fantastycznego i i  ia ta dziecięcych m arz łń , pełnego hum oru, rom an- 
yzm u i w ielk ie^m iłości d la  wszystkiego, co żyje.

PR. MAREK DZI

Sy lw e tk i  twórców ku l tu ry  polskiej

ŚWIAT DZIECI
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TEATR W POLSCE

Adum  H an u szk iew icz  w raz  z ca ły m  zesp o łem  T eatru  N arutlow rgo  z W urszuwy po z jp r ezrn to -  
w uniu  „W esel*  S t a n i s ł a w a  W y s p l a n s k l c i u

N ajw ażniejszym  ośrodkiem  teatralnym  
k ra ju  jest W arszawa. Żadna chyba stolica 
na świecie nie może poszczycić się tak  bo­
gatym  i zróżnicowanym  życiem teatralnym . 
W stolicy działa 27 teatrów , k tóre posiadają 
35 scen. Po W arszawie najw iększym i ośrod­
kam i teatralnym i, pod względem  liczby 
scen, są Łódź, Kraków i Wrocław.

R epertua r tea trów  polskich jest niezm ier­
nie bogaty. G ra ją  one zarówno sztuki a u to ­
rów rodzim ych, jak  też sięgają do bogatego 
dorobku śwatowego. W szystko, co w  d ra ­
m aturgii zapisało się w artościow ym i treśc ia­
mi hum anistycznym i, lub tw órczym  ujęciem 
form alnym , przyjm ują sceny polskie.

Polskie tea try  dają  przeciętnie ok. 360 
prem ier rocznie — z rep e rtu a ru  klasycz­
nego i współczesnego, rodzim ego i obcego. 
Znam ienny jest awans współczesnej d ram a­
turgii polskie, która jeszcz n iedaw no z 
trudem  przebijała się na sceny. Zajm uje ona 
obecnie czołowe m iejsce w repertuarze  te a t­
rów. W sezonie 1976 77 tea try  w ystąpiły  
z 91 prem ieram i polskich sztuk w spółczes­
nych, podczas gdy pozycje narodow ej k la ­
syki umocniło 70 prem ier. T ea tr  polski jest 
o tw arty  na św iat i sam w iele czerpie z do­
robku d ram atu rg ii innych krajów . W se­
zonie 1976/77 polskie teatry  w ystaw iły po­
nad 40 sztuk ze współczesnej d ram aturg ii 
zachodniej oraz 58 sztuk autorów  z krajów  
socjalistycznych

Dziś te a tr  polski budzi uznanie także poza 
granicam i kraju . Np. tylko w roku 1976 
w 18 k ra jach  św iata w ystąpiło  25 polskich 
zespołów teatralnych , a 40 tw órców  te a tra l­
nych — reżyserów  i choreografów , przygo­
towywało spektakle na zagranicznych sce­
nach. Polskie zespoły, goszczące w p ań ­
stw ach nieom al wszystkich kontynentów  
i zapraszane na m iędzynarodow e festiw ale 
m. in. do Edynburga, W enecji, Nancy, L on­
dynu, spotykają się z wysokimi ocenam i 
kry tyk i i życzliwością publiczności.

Polska należy do najaktyw niejszych człon­
ków M iędzynarodowego In sty tu tu  T ea tra l­
nego, k tóry  jest pom ysłodawcą i organizato­
rem  w ielu imprez. Dowodem autory tetu , j a ­
kim  cieszy się te a tr  polski, było pow ierze­
nie Polsce przed trzem a laty  roli gospoda­
rza „Sezonu T eatru  Narodów". W im prezie 
tej wzięło udział 18 teatrów  z 16 krajów  
Europy, Azji, Afryki i Ameryki.

Na wysoką pozycję społeczną polskiego 
te a tru  sk ładają  się nie tylko twórcze w ysił­
ki środow iska artystów , ale także sp rzy ja­
jąca rozwojowi twórczości atm osfera, jaką 
wokół sztuki stworzył m ecenat państwowy 
oraz zainteresow anie społeczeństwa tą dzie­
dziną twórczości.

Liczba teatrów  w Polsce stale w zrasta. W 
ostatnich latach przybyły nowe sceny d ra­
m atyczne w Legnicy, S łupsku i Radomiu.

Rozbudowie i m odernizacji poddaw ane są 
sta re  siedziby teatrów  (np. S tary -K am eral- 
ny w  K rakow ie, Muzyczny w Szczecinie 
i w Zielonej Górze).

Trosce o rozwój bazy tow arzyszą s ta ra ­
nia o zapew nienie teatrow i kadry  a r ty ­
stycznej. W ciągu ostatnich la t przy T ea­
trze Polskim  we W rocław iu i Teatrze 
„W ybrzeże” w G dańsku powołano studia 
aktorskie, a w Białym stoku utw orzono w y­
dział la lkarsk i w arszaw skiej Państw ow ej 
Wyższej Szkoły T eatralnej.

Rozwojowi profesjonalnego teatru  tow arzy­
szy w Polsce ożywiony ruch am atorski. 
A ktualnie działa w Polsce około 5000 am a­
torskich teatrów  różnych form, skup ia ją­
cych około 46 000 osób.

J. R.

Miejsce, gdzie zaczynają się A leje Jerozolim skie, znane jest 
w arszaw iakom  od najm łodszych lat. N ajpierw  ta ta  prowadzi 
tam  m alucha, by zobaczył zbroje rycerską i praw dziw y czołg 
w  M uzeum W ojska Polskieao, później — pani wychowawczyni 
pokazuje obrazy M atejki w M uzeum Narodowym... Szare, mo­
num entalne paw ilony znają też przyjezdni, gdyż w łaśnie w 
nich mieszczą się -dwa najbardziej popularne muzea w arszaw ­
skie.

W ędrując po m agazynach i pracowniach konserwatorskich, 
można się przekonać, jak  w iele zabiegów wym aga przygotowa­
nie jednej, chociażby najskrom niejszej ekspozycji, jak  w ielostron­
na, daleko w ykraczająca poza sale wystawowe, jest działalność 
Muzeum.

Pracow nie konserw atorskie posiadają szczególne znaczenie. Po 
ostatniej w ojnie ich zadania nie m iały granic. Starsze pokolenie 
Polaków nigdy nie zapomni wymowy pierwszej w ystaw y: „We~- 
szawa oskarża". Tragiczny był stan  rew indykow anych obiektów, 
usuw anie śladów barbarzyństw a wymagało nieludzkiego w ysiłku ! 
A przecież dziale sztuki, naw et w  najlepszych w aru n iąch . wymaga

i l f c i c y j n  - i k o S f t n i c l n l  
by  s c o i o  m i e j s c a ,  n a l e ż y  w i ę c  o g r a n i c z y ć  sic do i n l o r m a c j i  o g ó l n y c h .  P l a  
cńwl t s i  k i e r u j e  c z i e r o c s o t i o  w y  z e s p ó l  P r z y  d y r e k c j i  d z i a ł a  K c m i s j a  K o n ­
s e r w a t o r s k a .  K c m i s j a  Z a k u p ó w  i K c l e g i u r n  K u r a t o r ó w ,  k t f i r e  s t a n o w i ą  
k i e r o w n i c y  g a l e r i i  i k u r a t o r z y  s i e d m i u  o d d z i a ł ó w  ( Z a m e k ,  Ł a z i e n k i ,  W i ­
l a n ó w ,  M u z e u m  F l a k a i u ,  K i r f l i k a r n i a  Ł o w i c z  \ N i e b o r ó w  2  A r k a d i ą ) .  
M i i i f u m  m a  s l a t u s  j e d n o s t k i  n a u k o w o  t i a d a w c z e j ,  i 1 t e j  r a c j i  p o w o ł a n o  
w  n i m  R a d Ę  N a u l m w ą ,  b l ó f e j  p r z e w o d n i c z y  j r o f  A l e k s a n d e r  G i e y s z t o r ,  
W j e j  s k ł a d  w c h o d z ą  w y b i t n i  h i s t o r y c y  s z l u k i  *  c a ł e j  P o l s k i .  P o d s t a w o w ą  
k o m ó r k a  m e i y i o r y c z n ą  M u z e u m  j e s t  g a l e r i a  i j e j  d z i a ł y .

Z b i o r y  d z i e l ą  się n a  n a s i ę p u j ą c e  g a l e r i e :  S z t u k a  S t a r o ż y t n a ,  S z t u k a
Ś r e d n i o w i e c z n a ,  S z t u k a  P o l s k a ,  S z l u k a  Ofcca,  S z t u k a  Z d o h n i c z a ,  S z t u k a  
W s p ó ł c z e s n a  o r a z  M o n e t y  i M e d a l e .  C h l u b a  M u z e u m  j e s t  c e n n y  d z i a ł  
d o k u m e n t a c j i ,  g d z i e  l i c z b a  p o z y c j i  i k o n o g r a f i c z n y c h  s i ę g a  s t u  t y s i ę c y ,  
w  t i i h l i o i e c e .  o p r o f i l u  ś c i ś l e  a r t y s t y c z n y m ,  z g r e m a d z o n o  o k o l O  SC t y ­
s i ę c y  w o l u m i n ó w !  D z i ę k i  t e m u ,  n i e  w y c h o d z ą c  z h u d y n k u ,  m o ż n a  o p r a ­
c o w a ć  n i e j e d e n  t e m a t  p o p u l a r n o n a u k o w y  z  d z i e d z i n y  h i s l o r i i  s z t u k i .

Znaczna część m ajątku Muzeum Znajduje się w magazynach, 
i fakt ten w yw ołuje najw ięcej emocji

Ciasnotę w Muzeum rozładuje sie po zakończeniu odbudowy 
Zam ku Królewskiego w W arszawie Do jego kom nat przygotow a­
no już: 30 obrazów, 14(1 żyrandoli i świeczników, i aż 6000 n a j­
cenniejszych przedmiotów sztuki zdobniczej! W yposażenie Zam ­

ku przyjęło Muzeum na siebie, jako jeszcze jeden obowiązek. 
W szystkie prace konserw atorskie i zakupy robi z własnego bud­
żetu Już na jesieni obejrzeć będzie można ekspozycję, obrazują­
cą dotychczasowy udział w  odbudow ie Zam ku Królewskiego: za­
równo Muzeum, jak i Pracow ni K onserw acji Zabytków'.

Wielu eksponatów nie pokazuje si° ze względów czysto konser­
wacyjnych — światło natu ra lne  niekorzystnie działa na tkaniny
i grafikę. Skoro nie wszystko można zobaczyć na wystawie. M u­
zeum stosuje inne form y udostępniania swych zbiorów' Każdy 
może obejrzeć magazyny studyine sztuki średniowiecznej, można 
też uzyskać zezwolenie na w'izvt° w magazynie szkła i ceram iki 
czy m alarstw a współczesnego. Magazyny, urządzone w krótce po 
wojnie, do dziś zadziw iają swoją funkcjonalnością. Zawieszenie 
obrazów na ruchomych siatkach pozwala szybko dotrzeć do każ­
dego z nich.

U d c s l ę p n i a n i e  n ie  o g r a n i c z a  się d a  s la tycU  g a le r i i  i w y s i a w  c z a s o w y c h  
w s to l ic y ,  w ie le  n b r j  Hw „ o d d e l e g o w a n o ” w h e z t e r m i n o w y  d e p o z y t  do  
i n n y c h  n ś ro d k f iw  m u z e a ln y c h .  W a r s z a w s k i e  dz ie ła  s z tu k i  z d o b ią  w n ę t r z a  
r e z y d e n c j i  p a ń s L w o w y c h  w  k r a j u  i p l a c ó w e k  d y p l o m a t y c z n y c h  za  g r a ­
n i c ę .  M u z e u m  £vynosa7yln  m . m .  p a ł a c e  . u  B a z a u ^ ^ i e  i  l ^ ( l i i i > u w i r ^ £ b .  

i n j d l o  CO TC u  i j e z l i c z o a ;  Bfr_ jU j p G ^ a f ó w  i r u M  .1 . j ]o
; ► *-^TTa wysi c z a s n w B .  B T a i c n n i l n  n n ^ p zr i ( '  w - ^ z ^ f u ^ r ^ s l l  C*
I n  i ekwia n n y f h u - j H r / i w e k  «wfl lc ia  „ iłn rłn p l « « u i y A  J. J 1  •  * I r~--- ^

M u z e u m ,  n ł i ok  w y s t a w i e ń  n i c i  w a ,  p r o w a d z i  s z e r o k ą  d z i a ł a l n o ś ć  p o p u l a ­
r y z a t o r s k a .  P r a c o w n i k ó w  M u z e u m  z n a l e ź ć  m o ż n a  n a  l i s t a c h  p r e l e g e n t ó w  
w i e l u  o r g a n i z a c j i  s n f i ł e e z n y c b .  K a ż d e j  w y s t a w i e  t c w a i z y s z ą  i r u p i e z y  u z u  
p e ł n i a j ą r e  t e m a t :  i i l m ,  k o n c e r t y ,  o d c z y t y  

M u z e u m  s f a r a  s i ę ,  a b y  k a ż d a  c z a s o w a  w y s t a w a  m i a ł a  w ł a s n y  k a t a l o g ,  
łuta cc  n a j m n i e j  i n f o r m a t o r .  Z d a r z y ł o  się j u i ,  że  e d y c j e  w y j ą t k o w o  
a t r a k c y j n e  r o z c h o d z i ł y  s ię  w  d n i u  o t w a r r i a  e k s p o z y c j i  J e d n o c z e ś n i e  
t r w a j ą  p r a c e  n n d  k a t a l o g a m i  z b i o r ó w .  C z ę ś ć  p o z y c j i  w y d a n o ,  p o z o s t a ł e  

p r z y g o t o w a n e  d o  d r u k u

D o t y c h c z a s o w y  d o r o b e k  d z i a ł u  w y d a w n i c z e g o  p r z e d s t a w i a  s i ę  I n t e r e s u ­
j ą c o :  u o n a d  s e t k a  p r z e w n d n i k ó w  i o k n ł o  d w u s t u  k a t a l o g ó w ,  Z  p e r i o d y k ó w  
u k a z u j e  s i e  . . H o c z n i k  M u z e u m  N a r n d n w e g o  w W a r s z a w i e ' 1 i „ B u l l e t l n  d u  
M u s p p  N a t i o n a l  de  V a r s o v i e ”  — n c d s l a w a  do z d o b y w a n i a  z a g r a n i c z n y c h  
p u b l i k a c j i  n a  t e m a t y  m u z e a l n e .

Gmach M uzeum Narodowego w W arszawie liczy sobie już p rze­
szło pół wieku. Zestarzał się więc, a wraz z nim  zestarzały się 
urządzenia techniczne, ale to tylko jeden z kłopotów jego gospo­
darzy. Tymczasem podjęte zostały kroki, m ające na celu zlikwido­
w anie istniejących trudności.

ANNA LASKOWSKA
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

TROSKA O PRAWO WIERNOŚĆ

Dopóki żyli apostołow ie i ich bezpośredni następcy, wszelkie 
w ątpliw ości chrześcijan  rozw iew ali natchnien i głosiciele Ewangelii. 
Później jednak, gdy minęły czasy apostolskie i um arli naoczni 
św iadkow ie życia boskiego M istrza z N azaretu, w  niektórych 
ośrodkach kościelnych zaczęły zarysow yw ać się różnice w rozum ie­
niu treści Dobrej Nowiny. Przyczyny były różne. N ajszlachetniejsi 
ludzie p ragnęli zgłębić podane przez Jezusa praw dy, by jak  n a j­
więcej wiedzieć o Bogu Stw órcy i celu życia w szystkich ludzi. N ie­
którzy uczeni pogańscy, przyjąwszy chrzest, próbowali na bazie 
swojej daw nej pogańskiej k u ltu ry  w yjaśnić rozumowo praw dy ob­
jawione. Do tej pracy dopingowały ich pism a pogańskich uczonych, 
ataku jące  i w yśm iew ające w ierzenia chrześcijańskie.

Mówiliśmy już o pierwszych księgach broniących w iary, zwanych 
apologiam i, w  których  chrześcijanie odpierali niesłuszne, najczęściej 
zmyślone zarzuty. Również w iern i dom agali się jasnego i p rzystęp­
nego dla w szystkich w ykładu n au k i Zbawiciela. N iektórzy uczeni 
chrześcijańscy dochodzili do poglądów niezgodnych z p rzekonan ia­
mi ogółu w ierzących. Pow staw ały spory i dyskusje, rozstrzygane 
na zjazdach biskupów  danego k ra ju . Z jazdy tak ie  zwano synodami. 
Dla w ażnej potrzeby - zwoływano zjazd biskupów  całego Kościoła 
chrześcijańskiego. Takie zjazdy zwano soboram i ekum enicznym i 
(powszechnymi). Jeśli teolog, k tó ry  głosił b łędną naukę nie chciał 
się podporządkow ać w oli ogółu, w yrażonej w uchw ałach synodu lub 
soboru, nazyw ano go heretykiem . N iektórzy historycy tw ierdzą, że 
herezje w yrządziły chrześcijaństw u więcej krzyw d niż wszyscy 
wrogowie Kościoła.

Zatargi, spory, a często praw dziw e w ojny relig ijne w łonie 
chrześcijaństw a, jak  się niejednokrotnie przekonam y, zadaw ały 
Kościołowi wiele bolesnych, nie zagojonych często do chwili obecnej 
ran. Były zaprzeczeniem  praw a miłości, głoszonego przez Jezusa.

Pow stanie herezji m iało jednak  rów nież pozytywne strony. Zło 
herezji tkw i nie w  sam ym  błędzie, lecz także w ludzkiej pysze i upo­
rze. Mylić się mbże każdy, tw ierdzenia w iary  nie są tak  oczywiste, 
jak  zasady m atem atyki, czy nauk  przyrodniczych. B łędne ścieżki 
pozwalały i pom agały w ytyczać bezpieczny szlak.

Jedną z pierw szych herezji był gnostycyzm. N iektórzy uczeni 
pierw otnego Kościoła, nie bez wpływu kultury  pogańskiej, sądzili, że 
w szystkie p raw dy w iary  dadzą się w yjaśnić sam ym  rozumem, 
a przecież w iara zaw iera wiele głębokich Bożych tajem nic, o których 
istn ieniu  nigdy byśm y się nie dowiedzieli bez objawienia. Do takich 
praw d należy ta jem nica T rójcy  P rzenajśw iętszej, k tórej rozum 
ludzki naw et teraz, gdy ją  znam y, nigdy całkowicie nie rozumie, 
ani nie w yjaśni w łasnym i siłami. Gnostycy głosili, że człowiek m o­
że sam posiąść w szelką wiedzę. W iedza po grecku znaczy — gnoza, 
stąd nazw a błędnego system u.

N ajw iększy rozgłos wśród k ierunków  gnostyckich zyskał m an i­
cheizm. Założycielem sekty był mędrzec persk i Mani — stąd naz­
wa k ierunku, k tóry  pomieszał w ierzenia religii perskiej z chrześ­
c ijaństw em  i  głosił naukę o dwóch bogach: bogu dobra i bogu

zła. Od boga dobra pochodzi św iat duch, a od boga zła — w szelka 
m ateria . M ani głosił konieczność wyzwolenia ducha ludzkiego 
z więzów m aterii przez surow e obyczaje i wyniszczenie ludzkiego 
ciała.

Podobne do m anicheizm u poglądy m oralne głosił w Egipcie Mon- 
tanus, tw órca herezji m ontaizm u. Czekając na bliski koniec św iata 
zabran ia ł swoim zw olennikom  spożywania mięsa, nakazyw ał n ie­
nawiść do ludzkiego ciała i zalecał szukanie męczeńskiej śmierci.

Obydwa ponure, straszne i niezgodne z łagodną nauką Jezusa 
C hrystusa k ierunki, po trafiły  zaim ponować wielu um ysłom  w III  i IV 
wieku. M anicheizmowi ulegał przez jakiś czas naw et św. Augustyn.

Kościół chrześcijański odrzucił posępne i groźne błędy, głosząc 
niezm iennie w iarę  w Jednego Boga, Stw orzyciela nieba i ziemi. 
M ateria, a w ięc i ludzkie ciało są dziełem Boga, dziełem dobrym
i godym szacunku.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. - PORADY • PORADY . PORADY . PORADY .
Obłożnie choremu, zależnie 

I I I )  IV| I * rodzaju  choroby i ogólnego
stanu , lekarz przepisuje odpo­
w iednią dietę. Ogólnie mówiąc, 
chorem u w  zasadzie należy po­
dawać posiłki łatwo straw ne, ta ­

kie jak : ja jk a  n a  miękko, mleko, po traw y mączne, chude gotow a­
ne mięso, twaróg, jarzyny, owoce, a unikać natom iast pokarm ów  
trudno straw nych  i w zdym ających, jak  rośliny strączkowe, k ap u ­
sta, cebula, mięso smażone i pieczone, tłuszcze, konserw y, grzyby, 
m arynaty  itp.

Chorym  wysoko gorączkującym  dokucza zw ykle silne p ragn ie­
nie, gdyż pocąc się, tracą  wodę z organizm u. Toteż trzeba im poda­
wać duże ilości płynów, i to raczej często w  małych ilościach, 
by nie przeciążać nerek i zmęczonego przyśpieszonym rytmem
serca. N ajlepiej gasi pragnienie lekko osłodzona herba ta  z cy tryną 
lub ostudzona przegotow ana woda z niew ielką ilością soku owoco­
wego, np. soku z czarnej lub czerw onej porzeczki. Sok tru sk aw ­
kowy jest rochę za słodki, a znów m alinow y — zwiększa pocenie 
się. Chorym leżącym bezw ładnie podajem y płyny nie łyżeczką, 
a specjalnym  pojniczkiem  lub czajniczkiem  od herbaty .

Chorzy leżący często nie m ają apety tu  albo grym aszą, okazując 
niechęć do niektórych potraw , k tóre przed chorobą naw et bardzo

lubili. W m iarę możności należy te „grym asy” uwzględniać. Wszy­
stkie zaś posiłki należy przyrządzać sm acznie i podaw ać estetycz­
nie, by chorego zachęcić tym  do jedzenia, bez „w m uszania" w niego 
posiłku.

Chory jadać m usi regu larn ie  i punktualn ie . Nie trzeba chyba 
dodawać, że naczynia i zastaw a stołowa m uszą być idealnie czy­
ste. Chory pow inien też mieć możność przed i po posiłku umycia 
rąk  i po jedzeniu  w ypłukania ust.

Jeśli stan  chorego jest ciężki i trudno  mu jest jeść samodzielnie, 
trzeba go karm ić. Zawiązać serw etkę pod brodą, stanąć po praw ej 
stronie chorego i trzym ając ta lerz  od spodu w swojej lewej rece
-  karm ić go praw ą. K arm ić powoli, by chory m iał możność w szy­

stko dobrze pogryźć, połknąć i chwileczkę odpocząć, bowiem jedze­
nie męczy ludzi ciężko chorych. Podając coś do picia, należy unieść 
głowę chorego podkładając rękę pod poduszkę, przystaw ić naczynie 
do ust i przychylić je dopiero w tedy, gdy chory uchwyci brzeg n a ­
czynia w argam i.

Po każdym  posiłku, a szczególnie po obiedzie, chory musi bez­
względnie odpoczywać pój godziny lub godzinę. N ajlepiej, jeśli się 
w tym  czasie zdrzem nie lub prześpi. Po jedzeniu więc nie poz­
w alajm y na żadne odwiedziny i rozmowy z chorym.

A. M.

S w.  J a n  f w a n g e l U l a ,  n a t c h n i o n y  g ł o s i c i e l  1 o b r c ó c a  S ł o w a  B o ż e g o
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Rc \zmowy 
z Czytelnikami

„Stosownie do zaleceń dusz­
pasterzy — pisze p. Jadwiga Z. 
z Jastrzębia Zdroju — od dłuż­
szego czasu czytam codziennie 
Pismo święte. Moją lekturą bi­
blijną jest obecnie Apokalipsa. 
W trakcie czytania przekonałam 
się jednak, że jest to najtrud­
niejsza do zrozumienia księga 
Nowego Testamentu. W dodatku 
wydanie Biblii, jakim dysponuję, 
nie posiada wstępów do poszcze­
gólnych ksi°g oraz zawiera bar­
dzo szczupłe wy aśnienia doty­
czące tekstu.

Byłabym wdzięczna, gdyby 
Duszpasterz — w rubryce „Roz­
mowy z Czytelnikami” — udzie­
lił mi odpowiedzi na następujące 
pytania: Kiedy i w jakich oko­
licznościach powstała Apokalip­
sa? Czy przeznaczona była ona 
wyłącznie dla siedmiu gmin koś­
cielnych w Az", czy też dla całe­
go Kościoła? Chętnie też prze­
czytałabym krótkie chociażby 
wyjaśnienie treści tej księgi. Czy 
oprócz Apokalipsy istnieją po­
dobne księgi apokryficzne?”

Pani Jadwigo! Dobrze się stało, 
że wyznawcy C hrystusa coraz 
częściej biorą do rąk Pismo św. 
Obowiązkiem bowiem każdego 
chrześcijanina jest nie tylko znad 
swego Mistrza, ale również we­
dług nauki Jego postępować. 
Czytanie zaś ksiąg św iętych nam  
w  tym  pomaga.

A pokalipsa jest jedyną księgą 
proroczą, zaliczoną do „kanonu” 
czyli zbioru ksiąg Nowego Te­
stam entu. Nazwa „A pokalipsa” 
wywodzi się od greckiego słowa 
apokaliptein — odkrvć, objawić. 
Sam a więc nazw a tej księgi 
wskazuje, że treścią jej jest „ob­
jaw ienie Jezusa Chrystusa, k tó ­
re  dał... Bóg, aby ukazać sługom 
swoim to, co m a się stać”.

A utor om awianej księgi ob ja­
wionej m a n a  imię Jan . W ynika 
to  w yraźnie ze słów dedykacji 
Apokalipsy, gdzie czytam y: „Ja, 
Jan, b ra t wasz i uczestnik w 
ucisku i w Królestw ie, i w cier­
ni i w ym  w ytrw aniu  przy Jezusie, 
byłem na wyspie Patm os, z po­
wodu zw iastow ania Słowa Boże­
go i św iadczenia o J* u s ie . W 
dzień Pański popadłem  w  zach­
wycenie i usłyszałem  za sobą 
głos... który m ówił: To, co w i­
dzisz, zapisz w  księdze” (Ap
1,9—11). T radycja kościelna 
pierwszych w ieków  zdecydowa­
nie stw ierdza, że jest n im  św. 
Jan  Apostoł. Potw ierdzają to 
również najnowsze badania.

Ta sam a tradyc ja  wspomina, że 
miejscem, gdzie otrzym ał on ob­

jawienie, była mała, skalista 
w yspa Patm os, na Morzu Egejs­
kim. Apostoł został tu ta j zesłany 
"odczas prześladow ania chrześci­
jan, jak ie — za panow ania cesa­
rza D om icjana (BI—96) — rozpę­
tane zostało w Rzymie, w  P ales­
tynie i w  Azji M niejszej. W o- 
parciu o tę tradycję przyjm uje 
się powszechnie, że Apokalipsa 
napisana została około 100 roku. 
Mogło to mieć miejsce jeszcze na 
Patm os, lub też w  Efezie, dokąd 
św. Jan  powrócił w 96 roku, już 
po śm ierci Domicjana.

K sięga ta  — jak  to w yraźnie 
w ynika z jej treści — przezna­
czona była w  pierwszym  rzędzie 
d la wyznawców gmin (kościołów) 
chrześcijańskich w  Azji M niej­
szej, nad którym i roztaczał opie­
kę św. Jan . Społeczności te, po 
w ygnaniu Apostoła z Efezu, zna­
lazły się w trudnym  położeniu. 
Powodem  tego były gwałtowne 
napaści ze strony osiadłych w 
tych stronach zagorzałych zwo­
lenników  religii Mojżeszowej. 
Potężniejszym  jeszcze ciosem w 
młody organizm Kościoła było 
krw aw e prześladow anie w yznaw ­
ców Chrystusa na całym obsza­
rze cesarstw a rzymskiego. Nic 
więc dziwnego, że w  sercach lu ­
dzi mniej utw ierdzonych w w ie­
rze rodził sie lęk i strach. Wielu 
zadaw ało sobie pytanie, jak i los 
czeka Kościół Chrystusowy. W 
tej sytuacji chrześcijanom  potrze­
ba było podtrzym ania na duchu. 
Zadanie to najlepiej mógł speł­
nić — ostatni żyjący członek ko­
legium apostolskiego — sędziwy 
wówczas św. Jan. P ragnie on 
przekonać adresatów  Apokalipsy, 
że losy całej ludzkości i Kościo­
ła  są w ręku Boga. I chociaż 
w ydawać się może ludziom n ie­
kiedy, że zło i niepraw ość biorą 
górę, a spraw iedliw ość jest zdep­
ta n a  — przecież ostateczne zwy­
cięstwo będzie po stronie Boga i 
Jego sprawy. A ponieważ w dzie­
jach Kościoła pow tarzały się 
cierpienia i doświadczenia — ja ­
kich doznał Kościół w  Azji 
M niejszej — przeto treść księgi 
odnosi się do Kościoła powszech­
nego wszystkich wieków, niosąc 
mu pociechę i zapew nienie opieki 
Bożej.

Po w prow adzeniu i pozdrowie­
niach (rozdz. 1,1—8) następuje 
opis wizji w stępnej (rozdz.
1,9—20) oraz dedykacja zaw arta 
w  słowach: „To, co widzisz, za­
pisz w księdze i wyślij do sied­
m iu zborów: do Efezu i do
Smyrny, i do Pergam onu, i do 
Tiatyry, i do Sardes, i do F ila ­

delfii i do Laodycei” (Ap 1,11). 
Bezpośrednio potem  podana jest 
treść listów  siedmiu kościołów 
azjatyckich. Ta część księgi Ob­
jaw ienia (rozdz. 1,9—3,22) odnosi 
się do tego „co je st” (Ap 1,19), 
czyli do okresu współczesnego 
autorowi.

Druga część A pokalipsy (rozdz. 
4,1—21,8) zaw iera proroczą wizję
i mówi, o tym, „co stanie się po­
tem ” (Ap 1,19). P ierw sza część 
tego proroctw a odnosi się do h i­
storii całej ludzkości. D ruga zaś 
do w alk i losów Kościoła Chry­
stusowego.

Część trzecia O bjaw ienia 
(rozdz. 21,9—22,21) przedstaw ia 
Wizje trium fu  spraw y Bożej nad 
szatanem  i jego zwolennikami. 
Niebieskie Jeruzalem  przyjm ie w 
swych m urach zbawioną ludz­
kość, k tó ra  otrzym a życie wiecz­
ne i szczęście płynące z łącznoś­
ci z Bogiem.

Oprócz Apokalipsy kanonicz­
ne istnieją jeszcze Apokalipsy 
apokryficzne. W ym ieniane są za­
zwyczaj wśród nich następujące:

— „Apokalipsa P aw ła”, będąca 
jąca zniszczenie św iata przez o- 
gieri, sąd dostateczny oraz osta­
teczną nagrodę i karę. Powstała 
nraw dopodobnie w  II w ieku i 
dochowała się w  tłum aczeniu 
etiopskim.

— „Apokalipsa P aw ła”, będąca 
rozwinięciem  w zm ianki z II listu 
do K oryntian (rozdz, 12,2—4), w 
którym  jest m owa o porw aniu 
P aw ła do trzeciego nieba. W spo­
m ina ona o karach dla tych lu ­
dzi, którzy nie w ierzą w  czło­
wieczeństwo C hrystusa oraz rze­
czywistą obecność Jego w Eucha­

rystii. Pow stała ona w  Azji 
Mniejszej w  IV wieku.

— „Objawienie błogosławionej 
Bogarodzicy”, gdzie przedstaw io­
ne są przyszłe kary potępionych. 
W edług treści tej księgi szcze­
gólna kara czeka tych, którzy za 
życia nie czcili Trójcy Świętej 
oraz Najświętszej M aryi Panny. 
Mówi ona również o w staw ien­
nictw ie M aryi za potępionymi. 
Pow stała ok. VIII w., gdyż jest 
w nim  w zm ianka o m ahom e­
tanach.

— „Apokalipsa B artłom ieja”, 
w której opisane jest ułaskaw ie­
nie i wzięcie do n ieba A dam a i 
Ewy oraz „Apokalipsa Tom asza” 
— napL ana najpraw dopodobniej 
w IV lub V wieku — dochowana 
do naszych czasów we fragm en­
tach łacińskich.

— „A pokalipsa Jan a  Apostoła”, 
podająca w yjaśnienia odnoszące 
się do końca św iata i przyszłych 
losów człowieka. Je st ona dialo­
giem Apostoła z Chrystusem. Na­
pisana została w  V wieku w ję ­
zyku greckim.

— „Tajem nice Apostoła Ja n a ”, 
skąd dow iadujem y się, jak  to  Jan  
został zabrany przez anioła do 
nieba, gdzie spotkał Adama, 
oglądał ra j oraz był św iadkiem  
wielu niepraw dopodobnych wy­
darzeń.

Istn ie ją jeszcze księgi apokalip­
tyczne naw iązujące swą treścią 
do postaci i wydarzeń starotesta- 
mentowych. Jednak  z braku 
miejsca nie będę ich omawiał.

Łączę pozdrowienia w Jezusie 
Chrystusie
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F i ą t n i c k i  s z e r o k o  o t w o r z y !  c e z y .
— No!  p a n  <ak m y ś l i  s e r i o ?  O r d y n a t  o ż e n i ł b y  s ł ę  z  n i ą ?  C c  z n o w u !
K l e r z  p a r s k n ą ł  ś m i e c h e m .
— O ż e n i ć  s i ę! . . .  Cc  p a n u  w  g ł o w i e ?  G i d y n a t  i n a u c z y c i e l k ą !  T a k ż e  m y ś l !  

O n ,  o k i ó r e g o  k s i ę ż n i c z k i  s i ę  u h i e g a j ą . . .  A l e  z b a ł a m u c i ć  m o ż e  i p o t r a f i .  J e ­
m u  s i ę  c n a  n i e  o p r z e ,  c h o ć  p a n  d o w o d z i ,  że z i m n a .

P r a k t y k a n t  z a m y ś l i ł  s i ą .
— A w i e  p a n  c o ?  r z e k ł  po  c h w i l i  — że m n i e  1 n j u ż  d c  g ł o w y  p r z y c h o ­

dz i ł o .  O n  j a k o ś  za  g r z e c z j l y  d l a  n i e j  i z a w s z e  j e j  b r e n i .
— B r o n i ? , . .
— N o  l a k .  .la c z a s e m  ż a r t u j ę  z n i e j .  On  k i l k a  r a z y  w z i ą ł  j e j  s t T c n ę  n a w e t  

d o ś ć  s z o r s t k o ,  n i e d e l i k a t n i e .
K l e c z  s p o j r z a ł  n a  E d m u n d a  s p o d  o k a  i m r u k n ą ł :
— P p wi i i e  d a ł  ci  d o b r ą  n a u k ę , . .
— Co p a n  m ó w i ^
— E c h !  n i c .  M ó w i ę ,  że  on  to  p o t r a f i .
P r g l n i c k i  k r ę c i !  g ł o w a
— N c ,  no?  g d y b y  t a  c n o t l i w a ,  s k r o m n a  S l e f c i a  z e s ł a ł a  k o c h a n k ą  O T d y n a t a ,  

o t ,  ś m i a ł b y m  s ię. . .
— C i e s z y ł b y  s i ę  p a n ,  co?
— C i e s z y ł b y m  Się n a p r a w d ę  N a w e t  b y m  n i e  ż a ł o w a ł ,  ż e  t o  m n i e  n i e  

s p o t k a ł o .
— P o d l e c !  — m r u k n ą ł  r z ą d c a .
To  s a m o  s ł o w o  p a d ł o  n a  w ą s k i e j  ś c i e ż y n c e  l e ś n e j  w y r z u c a n e  p r z e z  w ś c i e k l e  

u s i a  W a l d e m a r a .
K o n n o  s t a l  t a m  o d  k i l k u  m i n u t  i w y s ł u c h a ł  r o z m o w y .  J a d ą c  p o  p i a s z c * y -  

s t e j  d r o ż y n i e  w ś r ó d  g ę s t y c h  k r z e w ó w  l e s z c z y n y  i m ł o d y c h  s o s e n ,  u s ł y s z a ł  g l o  
s n y  s m i c c b .  P r z e z  g ą s z c z e  d o j r z a ł  k o n t u r y  l i n i j k i  i g ł o w ę  k a n i a ,  s k u b i ą c e g o  
t r a w ę ,  N a g l e  w p a d ł o  m u  Ho u s z u  i m i ę  S l e f c i ,  w y m ó w i o n e  p r z e z  P t ą t n i c k i egc  
ze ś m i e c h e m  i z  j a k i m ś  c y n i c z n y m  d o d a t k i e m ,  Z a t r z y m a ł  s ię ,  a ż e  w  n a -  
l u i z e  p a n o w a ł a  c i s z a ,  b c  z o d d a l o n y c h  ł ą k  g w a r  d o c h o d z i ł  s J a b y ,  w i ę c  k a ż d e  
s ł o w o  p r a k t y k a n t a ,  p r z e f i J t r o w a n e p r - ż e z  l i ś c i e  d r z e w ,  w  a k u s t y c e  l e ś n e j  p e ­
d a l e  w y r a ź n i e .  S ł u c h a j ą c  o r d y n a t  z a c i s k a ł  z ę h y ,  g n i ó t ł  w  r ę k u  p e j c z ,  j a k b y  
go c h c i a ł  p o ł a m a ć  n a  g r z b i e c i e  P r ą t n i c k i e g o .  G d y  E d m u n d  m ó w i ł  o  s w y c h  
n i e u d a n y c h  p r ó b a c h  z e  S l e f c i ą ,  W a l d e m a r  p o s u n ą ł  k o n i a ,  c h c ą c  p r z e r w a ć  d a l ­
s zy  c i ą g ,  a l e  u s ł y s z a ł  m o w ę  o s o b i e  i s t a n ą ł .

Mi a ł  w y g l ą d  z ł o w r o g i  ze  z m a r s z c z o n y m i  b r w i a m i  i z i m n a  s t a ł ą  w  o c z a c h  
N o z d r z a  . jego TOzd ę ł y  s i ę ,  p o r u s z a n e  g n i e w e m .  O h u r z y l y  g o  o s t a t n i e  s ł o w a  
E d m u n d a .  T r ą c i ł  k n n i a  o s t r o g a m i ,  z d e c y d o w a n y  w y m ó w i ć  m i e j s c e  P T ą t n i c k i e -  
m u  i K l e c z o w i  z a  i c h  z ł o ś l i w e  u w a g i ,  a l e  s i ę  o p a m i ę t a ł .  J a k i ś  g ł o s  w e -  
w n ę l r z n y  w s t r z y m a ł  g o  s z e p l e m :  , , O n i  m a j ą  s ł u s z n o ś ć ,  d c  t e g o  d ą ż y s z ” ...

O r d y n a t  ś c i ą g n ą ł  k o n i a  m u n s z t u k i e m ,  a ż  A p o l l o  o s i a d ł  n a  z a d z i e ,  w z n o s z ą c  
p r z e d n i e  k o p y i a  w gÓTę S k r ę c i ł  n a  m i e j s c u  i w o l n o  p o j e c h a ł  w  g ł a b  l a s u ,  
w z b u r z o n y ,  c i s k a j ą c  p i z e z  z ę b y  p T z e k l e f i s i w a .  N i e  m ó g ł  s i ę  p o z b y ć  m y ś l i ,  że  
K l e c z  o d g a d ł  j e g o  z a m i a r y .  To  w p r o w a d z a ł o  go w  s z a l  g n i e w u .  E u m a  m a g ­
n a c k a  b u r z y ł a  w  n i m  k r e w .  J e g o  w ł a s n y  r z ą d c a  z n a  g o  d e b r z e ,  n a  p e w n o  
t w i e r d z i ,  że m u  s i ę  S l e f c i a  n i e  o p r z e . . .  i a  d z i e w c z y n a  ś w i e ż a  i c z y s t a  j a k  
w o d a  k r y n i c z n a . . .  O n  n i e  o m i n i e  l a k i e j  s p o s o b n o ś c i ,  p r a g n i e  n a s y c i ć  się 
k r a s a  S t e f c i ? . . .

G r d y n a t  z a c i ą ł  w a i g i .
— C d g a r i ł  m n i e .  J a  i s l o t n i e  c h c ę  j ą  m i e ć .  T c  n i e p r a w d a ,  c o  P r ą t n i c k i  a n i e j  

d e w e d z i ,  ż e  n i e  m a  1 e m p e r a m e n  lu D z i e w c z y n a  j a k  i s k r a ,  p r z y  t y m  j a k a ż  p o ­
n ę t n a .  J e s t  d u m n a  i a m b i l n a ,  l e c z  t o  n i e  u m n i e j s z a  j e j  u r o k u  — p r z e c i w n i e ,  
p o d w a j a  go. . .

W a l d e m a r  p o m i m o  g n i e w u  c z u ł  Ta d o ś ć ,  że  E d m u n d  n a z w a ł  S t e f c i ę  c n o t l i w ą  
„ d o  o b r z y d l i w o ś c i ” , P r ą t n i c k i  n i e  u k r y ł h y  n i c  — p r z e c i w n i e ,  c h w a l i ł b y  s ię.

— N i e  k o c h a ł a  g o  p r a w d z i w i e  — p o m y ś l a ł  W a l d e m a r  — g d y ż  i n a c z e j . . .  T o  
e s e n c j o n a l n a  d z i e w c z y n a ,  w  t y m  P r ą t n i c k i  m a  s ł u s z n o ś ć , . .  A g d y b y m  j a  m i a ł  
w i ę k s z e  s z a n s e ? . . .

W z d r y g n ą ł  s ię.  T o  s a m o  m ó w i ł  Kl eCz .
— P o d ł y  j e s l e m  — r z e k i  W a l d e m a r  s a m  d o  s i e b i e  i p o p ę d z i ł  c w a ł e n i .
L a s  s k o ń c z y ł  s i ę ,  s m u k ł e  s o s n y  p r z e ś w i e c a ł y  ł ą k ą .  G d z i e n i e g d z i e  s t a ł y  p o -  

j c d y n c z e ,  o t o c z o n e  k ę p a m i  j a ł o w c a ,  w r e s z c i e  i c n e  z n i k ł y .  P r z e d  o r d y n a t e m  
l e ż a ł a  w i l g o t n a ,  b u j n a  ł ą k a .  Z  d a l e k a  w i d n i a ł  r z ą d  k o s i a r z y  w  b i a ł y c h  k o ­
s z u l a c h ,  k o s y  w s ł o ń c u  m i g a ł y  j a k  z ł o t e .  K o ń  z w o l n i ł ,  z n i ż y ł  g ł o w ę ,  c h c ą c  
s k u b a ć  2 ł c c i s t e  i d ż b l a ,  l e c z  m u n s z t u k  u t r z y m y w a ł  go w  o b o w i ą z u j ą c e j  p o s t a ­
w i e  d o b T e g o  w i e r z c h o w c a .  W a l d e m a r  j e c h a ł  z a m y ś l o n y .  N a g ł e  p o d n i ó s ł  b r w i ,  
u d e r z y ł  s z p i c r u t ą  po s z t y l p a c l i  b u t ó w  ■ r o z e ś c i a ł  s i ę  i z a c z ą ł  w  m y ś l i  m o ­
n o l o g o w a ć :

— J a  m o g ę  m i e ć  w z g l ę d e m  n i e j  z a m i a r y ,  j a k i e  m i  s i ę  p o d o b a .  C ó ż  m i ę  
o n a  o b o w i ą z u j e ?  S p o t y k a m  n a  d r o d z e  j e d n ą  w i ę c e j  i s t o t ę ,  k t ó r ą  w a r t o  z d o ­
b y ć  i k o n i e c .  C z y  m i  się u d a ... l o  k w e s t i a .  W s z y s t k o  z a l e ż y  o d  m i a r y  j e j  
t e m p e r a m e n t u .  J e s i e n i  l e k k o m y ś l n y . . .  u d ,  j e s t e m  ł o t r ,  a l e  P r ą t n i c k i  l o  o s t a t n i  
s z u h r a w l e c .  C i e s z y ć  s i ę ,  ż e  k t o ś  z b a ł a m u c i  o s o b ę ,  k t ó r ą  s i ę  k o c h a ł o ,  t o  j e s t

K A T A R Y N I A R Z  — j e d n a  z a l r a k d i  S l a r e j o  M i a s t a  w  W a r s z a w i e
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K U L A  H U M B O L D T A

H u m b o l d t  p r z e c h a d z a ł  s i ę  k i e d y ś  p o  
s w o i m  o g r o d z i e  w  t o w a r z y s t w i e  k C k u  
u c z o n y c h  w  p e w n e j  c h w i l i  z a t r z y ­
m a ł  s i ę  p r z e d  k u l ą  s z k l a n ą ,  j a k i c h  
d a w n i e j  u ż y w a n a  w  p a r k a c h  d l a  
o z d o b y ,  d o t k n ą ł  j e j  I z a w o ł a ] .

— Co z a  d z i w n a  r z e c z !  T a  k u l a  
j e s t  c h ł o d n a  rei s t r o n y  n a s ł o n e c z n i ć  
n e j ,  n a t o m i a s t  od z a c i e n i o n e j  j e s t  
c i e p ł a  !

U d e n i  s p r a w d z i l i ,  ż o  i s t o t n i e  t a k  
j e s t ,  z a c z ę l i  s i ę  w i ę c  z a s t a n a w i a ć  n a d  
p r z y c z y n ą  t e g o  n i e z w y k ł e g o  z j a w i ­
s k a  i t w o r z y l i  n a  t e n  t e m a t  n a j r 0 7 -  
3 i i ai t s2e h i p o t e z  \

W r e s z c i e  H u m b o l d t  r o z e ś m i a ł  s i ę .
—  A l e ż  p a n o w i e !  P r ? ' d  c h w i l ą  p o  

l e c i l e m  m e m u  o g r o d n i k o w i ,  a b y  o b r ó ­
ci ł  k u l ę  o 18flc .
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